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A kcya przeciw kartelom .
"W ybory do now ej R a d y  p a ń s tw a  będą się 

o d b y w ały  w  zacd.iodnic.li p ro w in cy ac lt a u s try a -  
c k ich  pod h asłem  w alk i z k a r te la m i pM jsń iji 
słowc ów7. A g ita c y a  w  ty m  k ie ru n k u  ju ż  się  za 
częła  i o d razu  to czy  się z tą  nam iętnością , k tó 
ra  c h a ra k te ry z u je  każd ą  dz ia ła lność  s tro n n ic tw a  
chrześe ijańsko-socyalnego . — bo w łaśn ie  ono 
s tan ę ło  n a  czele tego  ruchu , a pociągnęło  ju ż  
za sobą n iem ieckich  ludow ców  i czesk ich  r.gra- 
ry u szy . M oraw scy katolicy7, którzy7 podczas o s ta 
tn ic h  wy7borów  cło sejm u berneńsk iego  pokonali 
m łodoczechów , n iew ą tp liw ie  p rzy łączą  się do 
te j akcy i, bo w ich k ra ju  k a r te le  ysilnie się ro z
w in ę ły  z w idoczną u jm a d la  in teresów  ogółu 
ludności. M ożna tedy7 m niem ać, że w a lk a  z k a r 
te lam i s tan ie  się pow szechnem  i n a jb a rd z ie j po- 
p u la rn e m  hasłem  podczas p ie rw szy ch  cz te ro p rzy - 
m io tn ik o w y ch  w yborow . P rzem ysłow cy’ ju ż  się 
szy k u ją  do obrony , ju ż  w7y sła lł rlo w a lk i sw oich 
p ub licystów , k tó rz y  b roszu ram i w obronie  k a r 
te li  i g roźbam i, że p rzem y sło w cy  po łączą  się 
w  tru s ty , z a sy p u ją  k sięg arsk i ry n ek . L ecz  o- 
b ro n a  icłi słaba, a g ro źb y  n ikogo  n ie  s tra szą , 
bo nawre t w  o jczyźnie w szelk ich  tru s tó w , w S ta 
n ach  Z jednoczonych , p re z y d e n t Eooscve.lt ze 
sw ym  rządem  o p racow ał u s taw ę  przeciw7 ta k im  
spiskom  przem ysłow ców , zan im  zaś ta  ustaw 7a 
będzie p rz y ję ta  p rzez  kongres m a b y ć  w  s ty -  
ezn iu  uchw alony7 w n iosek  m m iste ry u m  hand lu , 
iź n a  budow’ę sta tk ó w  w ojenny7ch  w olno rząd o 
w i sp row adzać  żelazo zagra,uiczne. R ząd  w a
szy n g to ń sk i cy fram i udow odni! w  kongresie , że 
tru s t  żelazny7, k o rz y s ta ją c  z ceł och ro n n y ch , 
sp rzedaje  żelazo w7 k ra ju  prawne o §#*/„ drożej, 
n iż  za  n ie  b ie rze  za g ran icą , chociaż ponosi 
ko sz ta  da lek iego  tra n s p o r tu  i op łaca  clo. 0  
austro-w 7ęg icrsk im  k a rte lu  żelaznym i n iem al to 
sam o pow iedział w d elegacyach  m in is te r  m ary-, 
n a rk i h r. M oiiteouecoli. AYtedlstejego slow7, m o
żna  z zag ran iczn eg o  że laza  zbudow ać cztery7 
p a n c e rn ik i za  ta k ą  k?votę, za ja k ą  z żelaza,' 
au s tro -w ęg ie rsk h  go da się zbudow ać ty lk o  trzy . 
I  to  b y n a jm n ie j n ie  d la teg o , ż-,- z n a tu ry  rzą-- 
czy  k ra jo w e  zelazo je s t  drozsze od zag ra n ic zn e 
go, lecz po p ro s tu  d la tego , że k a r te l  u p raw m  
\vyTzysk  : w k ra ju  sp rzeda je  on sw7ój to w a r o
25°/u drożej, n iż  b ierze  zań za g ran icą . Żelazo 
au stro -w ęg ie rsk ie  droższe je s t  w A u s try i, a n i
żeli w S zw a jca ry i i W łoszech . To sam o m ożna 
pow iedzieć o w szystk ich  in n y c h  m eta lach  i wę- 
g lu  kam iennym i, co w y k azan o  n a  o d b y ty m  n ie 
daw no  w  W ied n iu  stfjgęu p rzem ysłow ców  i rze 
m ieśln ików , p rz e ra b ia ją c y c h  m eta le . To sam o 
się tak że  stosu je  do k a r te lu  cukrow ego  i b a 
w ełn ianego . K ażd y  zgo ła  to w a r a u s try a c k i 
sp rzedaje  się n a  w ew n ę trzn y m  ry m u i zna-eźmc 
drożej, n iż  n a  z ag ran iczn y ch , a to  w y łączn ie  
z w in y  k a r te li, k tó rę r  w e w n ą trz  p a ń s tw a  nie 
m a ją  k o n k u ren tó w , bo k o rz y s ta ją  z opieki cel- 
nej, a w ięc d y k tu ją 'd o w o ln e  • ceny7, n a to m ia s t 
za g ra n ic ą  nm szą  closrrajaśAsią do cen loltal-
n y clu . .

A le $ą jeszcze in n e  fa ta ln e  sk u tk i is tn ie 
n ia  k a r te li , — te sk m k i, n a  k tó ro  w sk aza ł 
p. D aw id  A b rah am o w iez  w sw ej o s ta tn ie j m o 
w ie podczas ro z p ra w y  budżetow ej. P rzem y - 
słow7cy  n ie  m a ją  n a  w ew m ętrzry rn  ry n k u  SjKą- 
g ra n ic z n y c h  k o n k u re n tó w , od k tó ry c h  się od
g rodzono  w ysok iem i cłam i. W y zy sk u ją  w ięc 
m iejscow ych konsum entów , a w cale  n ie  zab ie 
g a ją  o zdoby7cie d a lek ich  z a g ran iczn y ch  ry m  
ków; p o jaw ia ją  się na  n ich  1 y7lko t a m ,  gdzie 
m ogą to  zrobić  bez żadnego  trucia, bez w y 
d a tk ó w  na  poznan ie  tam te jszy ch  p o trzeb  i g u 
stów , bez kon iecznej reklam y7, bez n a rzu can ia  
się konsum entom  dobrocią  to w aru  i k red y to - 
w enii u ła tw ien iam i, słow em , w cale się n ie sta-
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2 lis topada. 
N ie lu b ię  tego  n ieokreślonego  lęku , k tó ry  

n ie raz  na*.m nie przym hodzi — najczęściej z m ro 
k iem . — W  b ia ły  jasny7 dzień je s tem  spoko jna  
i p ew n a  — w ieczorem  zda m i się, że t-e szare 
zm ie rzch y  k ła d ą  m i się n a  duszę — i z a ta p ia 
ją  ją  w7 n iep rze liczo n y ch , c ienk ich , sza ry ch  c a 
łunach . C ala  m oja -filozofia — filozofia- p o w sta 
ła  na  g ru n c ie  z w ą tp ien ia , a k tó rą  sobie.“m ozol
nie, o w ła sn y ch  s ilach  budow ałam , zac ie ra  się 
w  k o n tu rach . — Nie je s te m  je j ju ż  ta k  pew ną. 
J e s t  ta k ? ... a k to  wi®, m oże inafizej V... T a m te 
go odeszłam  — — nowrego boga o łta rz  k ru 
chy —  zd a je  m i się, że m i k azan o  iść po lin ie j 
a n ie  dano  ró w n o w ażn ik a  do rą k  - -  i ciągle 
się chw ieję  na  -wszystkie fśtrony.

N ie WiemgBŻenm to  p rzy p isać  V... Może 
s ta i a p raw d a  za siln ie  b y ła  w k o rzen iona  i ja k  
zielsko, co się n ie  da  w y p len ić , zar-a.sta m łode, 
w ą tle  ro śliny  ?... A  m oże to  b ra k  g łębok ie j wdo- 
dzy ?... J a  w szy stk ie  te  moje wyw-ody w y c ią 
gn ę łam  li z m oich w łasnych  prennis. —

Może one fałszywym N ie ! za siln ie  w ie l
k i g łos w o ła ł Uli je  w  duszy . —

A w ięc czem u ?...
T e chw ile  zw7ąfp ień  są n iezm iern ie 1 c ię

żkie. —- Je s tem  ogrom nie s a m a !... K ry ję  jo  
tnw ożnie p rzed  sobą sam ą w  g łęb i duszy, i nio 
m a człow ieka, k tó rem u b y m  swe w ą tp ie n ie  w

r a jH  o rozw in ięc ie  za g ra n ic ą  a u s try a c k ie g o  
h an d lu . A le za to  ja k  d rap ieżn e  zw ie rzę ta  rz u 
cają  gajja karte low cy7 n a  k ażd ą  now ą fab ry k ę , 
czy7 now ą kop,.lilię, k tó ”a powrs tan ie  w7 g ra n i
cach  p ań stw a , i do jió ty  z n ią  w alczą  cenam i, 
dopók i je j uje. zab iją , a lbo  w  n a jlep szy m  raz ie  
dopók i nio zm uszą je j  do m in im aln e j p ro d u k ey i. 
.szkodzą tern sk a rb ó w ; państw ow em u, k rajom , 
ludności, k tó ra  n ie  m a czem  z a tru d n ić  sw ego 
p rz y ro ś l i ,  skąd pochodzi o lb rzy m ia  em ig racy a  
z A ust-ro-W ęgier za  oceany . K a r te le  drogo 
sp rzed a ją  swe to w ary  i z k o losa lnych  zysków  
o d k ład a ją  część na fundusze, k tó ry m i zab ija ją  
k aż d y  nowy7 z ak ład  przem ysłow y Znaczy7 to, 
8 b lud n o ść  sam a przeciw 7ko sobie daje oręż k a r 
telom . A  ja k  p o tę ż n y  to  oręż, m ożna m ieć 
w y o b rażen ie  z w ykazów , p rzed staw io n y ch  wio- 
d eńsk ienm  wdecowi m efcalm gow ców : w y n ik a  
z n ich , że bez żadnego  pow7orlu ekonom icznego 
ceny żelaza, ołow iu, c y n k u  i m iedzi podniosły7 
k a r te le  w  dw ójnasób, a. cenę w ęg la  "kam ienne
g o  w  jednym  ty lk o  o s ta tn im  ro k u  o 1 l n/0. 
N ajb o g a tsze  w  A n stro -W ęg rzęe li T o w arzy stw o  
akcy7jn e  p ro d u k ey i że laza  w P ra d z e  dało  w ro 
k u  przeszłym  d y w id en d y  3 7 ft/ , ! A le  też  k ilk a  
la t  tem u , kiedy7 jeszcze ta  d y w id en d a  b y ła  
nieco m nie jszą , a ówczesny7 m in is te r  K o erb er 
n a  jednym i b an k iec ie  rzek ł, że ta k ie  dochody 
pochodzą z n ie leg a ln eg o  wyrzyskiw7a n ia  oąiieki 
celnej i że n a  to  trz e b a  coś po radzić , rzuciło  
się owo Tow7ai'zy7stw’ 0 n a  K oerbera  z og rom ną 
zaciek łością, a wrk ró tce  po tem  -m lodoczesi ję li  
podkopyw a#* jogo  stanow isko . D ziś w a lk a  z k a r 
te lam i s ta ła  się  ju ż  ogó lną  po trzebą . AV ro k u  
1897-ym  rząd  w niósł do R a d y  p ań stw a  p ro je k t 
u s taw y  p rzeciw  k arte lo m , lecz u to n ą ł 011 w  p o 
w odzi z n an y ch  w alk  s tro n n iczy ch  i n a w e t pa- 
mię-ć o n im  zag in ę ła , n a to m ia s t n iedaw no  w do
gasa jące j R ad z ie  p a ń s tw a  p o jaw ił się w niosek  
nagły7, w zyw ający  rząd , by  zw o ła ł a n k ie tę  d la  
obm yślen ia  środków 7 p rzec iw  n ad u ży c io m  k a r 
teli i o tfpow .jęini p ro jek t przyTg o to w ał d la  
now ej Izby7. ,

T ru d n o  w ięc p rzy p u szczać , żeby  ta  sp ra 
w a m ogła  ju ż  zejść z p o rz ą d k u  dzit-nnego. Z a 
biegi potężny7ch kra-telowców7 m ogą jeszcze Ja - 
ki.ś^iczas j ą  tłu m ić , m ogą sz tuczn ie  vęywoły7wnć 
inne ro zn am ię tn ia jącc  sp raw y  i w te n  sposób 
odw racać  od siebie uw agę  ludności, ale  te  m a 
new ry7 n a  d ługo  nio w y sta rczą , bo w y zy sk  za 
n a d to  szkod liw ie w pły w a na w szy stk ie  z a ro b 
kow e stosunk i.

K a r te le  zaczęły  p o w staw ać  z p o czą tk u  
d la  zapob ieżen ia  nadprodukcy  i. k tó ra  byrła  je - 
dnyTm  z pow odów  p am ię tn eg o  k ra c h u  w ro k u  
1 8 r3 -im  — jed n y m  z  małymh pow odów , bo do 
k ra c h u  g ło w n ię  się p rz y c z y n iły  g ru n d e rs tw a  
oszukańcze i in n a  g iełdow e szacherk i. A le  w7śród 
ty s ią c a  m atactw 7 było  w ów czas p a rę  p rz y c z y n  
rzeczy w is ty ch  k rach u , a je d n ą  z n ich  byda 
nadprodukcy7a p rzy  finansow ej n iezdolności do 
p rze triv a ijia  c-zasu k ry ty czn eg o . P ow szechn ie  
uznano  w te d y ,  że sam i p rzem ysłow cy  pow in n i 
w zajem nie  się kon tro low ać , iżby żad en  z niob 
n ie  produkow 7al w ięcej, n iż  p rzy p u szcza ln ie  bę- 
d r'i e  p o trzeb a . T a k  p o w sta ły  k a rte le , t. j. re- 
p ą r ty c y e  m a !^ |p rz y p u sz c z a ln ie  p o trzeb n eg o  to 
w aru  n a  p^Śzczególnych przcinyslow-ców. T ak ie  
u rząd zen ie  m ogło b y ć  dobre, ale ów czesny  een- 
t r a l i s ty c z u ^ r z ą d  pozostaw ia ł w u staw ie  o Lar- 

je la c l i  fu rtk i, p p z e | k tó re  sw obodnie m ogły  
w chodzić n ad u ży c ia  i ta k  zw olna k a r te le  s ta ły  
się sp iskam i w yzy sk iw aczy , k o rzy s ta jący ch  z o- 
p iek i celnej.

Tej opieki znieść n iepodobna, bo n a ty c h 
m ias t w ie lk a  fa la  tow arów  zag ran iczn y ch  z a la 
ła b y  pań stw o , karte low cy7, zg arn ąw szy  swe m i
liony , z likw idow aliby, in teresu , a k roefę  ty s ię 
c y  ro b o tn ik ó w  z ro dz inam i pozostałyby7 boz 
zajęcia. Pozostaję, w ięc ty lk o  na ło ży ć  p raw o- 
c ław czy B am u lec  na  k a rte le , 1’żby7 one zap o b ie
g a ły  n a d p ro d u k cy i, ale sp rzed aw a ły  swój to 
w ar po słusznej cenie. ,la k  to  z ro b ić ?  — d o tąd  
n ie  obnryślono. P ro je k t posła  H e ilin g e ra , ab y  
pań stw o , w ykupiw szy7 rd ek tó re  k o p a ln ie  i fa 
b ry k i, ta k ż e  p ro dukow ało  towraryr, a. rzu ca jąc  je  
na  ry n ek , regu low ało  Meny, n ie  w y d aje  nam

swe w łasne zasady  w yznała . — Al© p rzed  sobą 
n ie zdołam  u k iy ć  n iczego  — siedzi cichy7,_ m il
czący7, n a 'd n ie  z n iezm ien n ą  tw arzą , n ie  mówi 
n ic  i p a trzy . N ajlże jszy  ruch  m u n ie  ujdzip; — 
najlżejsze d rg n ien ie  'serca, lo t m yśli. — S iedzi 
cichy7, m ilczący  n a  dn ie  z n iezm ien n ą  tw a rz ą — 
ale ta  tv 7a rz  slinksa zda się m ów ić:

•— W iem  w7szystko  — to  darm o n ic  p rz e 
de m u ą n ie  u k r y j e s z . - . 1

l w idzę w oczach jego , j a k  w zw ierc iad le  
odbicie całej nagości mej duszy  — a n ie  m am  
mocy7, by7 go zm usić: do p rzy sło n ięc ia  ty c h  w ie l
k ich  źrsń ic . Je g o  o b e c n o ś ^  je s t  n ie raz  m ęką, 
niaj-az wywyoluje ru m ien iec  w s ty d u  i sp raw ia , 
żęsjzagiyzam  w arg i do k rw i. — A .lęrm a je d n ą  
w arto ść : P ra w d y  -  a p ra w d a  je s t  p ięk n em  — 
te n  <yichy, n iem y  m ieszkan iec  m ej duszy7, je s t  
w ięc urojeni pięknem?!**--;

Czy ta k  ?/« A ch, czyż  je s t  coś,? n a  co p o 
tra fię  pow iedzieć ca łk i i m : ,-tak — lu b  ■•gai
k iem  : nie. —

Je s te m  ja k  rzeka , co opuściła  swe k o ry 
to  — i w ije : się po n iezn an y m  g ru n c ie  — a nie 
unii,e sobie zn a leźć  loży7ska. —

N ie ' w iem , czym  choć raz  ?v życiu  b y ła  
sobą. J e s te m  w ie lk ą  dam ą — w zorem  n ra tk i, 
to  znów  zag o rza łą  so cy a lis tk ą  - ch łopcem  — 
łobuzem . Je s te m  a r ty s tk ą  — filozofom ży7cia — 
i jo stem  niczem  ! W szy7stk o  fobsS jpdrębne, li
ry  w ane to n y  u d erzan e  k a p ry śn ą , rę k ą  n a  njs-/ 
zn an y m  instru m en cie . — ANszymtko to  je s t  sza
m otan iem  się duszy , k tó ra  dąży  do w yp o w ie
dzen ia  się, a nio. um ie zna leźć  odpow iedniej 
form y. — J e s t  w  n ie j ja k iś  ja s k ra w y  dźw ięk, 
co raz  w y b u ch a  sop ranem  — p ły n ie  a ltem , —

się dobrym , bo przedaw szy7stk iem  je s t  to  nowy7 
k ro k  k u  socy a lizacy i ekonom icznych  s to su n 
ków  rzecz ze społecznego s tan o w isk a  b a r 
dzo n ieb ezp ieczn a , a z p o lity czn eg o  jeszcze n ie 
b ezp ieczn ie jsza  ; n a s tę p n ie  zaś je s t  rzeczą  p e 
w ną, że p ro d u k e y a  przem yrsłow a, p row adzona  
sposobem  b iu ro k ra ty c z n y m , będzie znaczn ie  
droższa od p ro d u k e y i pryrw atn e j. P raw d o p o d o 
bnie  to w a ry  b y ły b y  jeszcze droższe, n iż  te raz . 
Sądzim y7 je d n a k , że m oże po?vstać s ta ła  ra d a  
przem ysłow a, p odobna  clo is tn ie jące j ra d y  ko- 
lejo?vcj. Z adan iom  je j  bydoby obliczać  d o k ła 
d n ie  w artość w szy stk ieg  i, co się sk ład a  na 
słu szną  cenę to w a ru  i tę , cenę u s ta n a w ia ć  n a  
w e w n ę trzn y m  ry n k u . I le k io ć  do te j w skazów ki 
niefeżeclicą się zastosow ać przem ysłow cy7, zaw 
sze m ożna będzie odpow iednio  obn iżyć  cło n a  
to w a r zag ran iczn y . AVogóle je d n a k  je s t  to  k w e
sty7 a n ad  k tó rą  trzeb a  clobrze się zastanow ić , 
zan im  się ob ierze  najlepszy7 środek . D ziś chodzi 
przedew szy7stk ic in  o postaw ien ie  k a r te l i  przed 
sąd opinii.

Zamordowanie ignatjewa.
AVyparei p rzez  n rin is te ry u m  S to ły p in a  z 

w id ow ni jaw n e j p o lity czn e j dz ia ła ln o śc i, w ró 
c ili socyaliśei ro sy jscy  do swej dawniej m etody7 
ter7ro rysty7cznej, do szerzen ia  w śród  czymowni- 
c tw a  pop łochu  za  pom ocą m ordów  z za  w ę
g ła . AV o s ta tn ic h  ty g o d n ic h  p ad ło  z  ich rę k i 
wciela szpiegów , oficerów7 ż a n d a rm e ry i i polie-J 
m ajstrów 7, lecz ty lk o  n iek tó re  z ł y c h  m o rd ers tw  
doszły  do p u b liczn e j w iadom ości, poniew 7aż 
rząd  u z n a ł , że lep ie j je s t  z a ta ja ć  je  , ab y  
w laś ńe n ie  o słab ia ły  en e rg ii czynow nict.w a. 
N iepo d o b n a  by ło  u k ry ć  an i d y n am ito w eg o  za- 
m aoliu  n a  by łego  je n e ra ln e g o  g u b e rn a to ra  m o
sk iew sk iego  a d m ira ła  D u b a so w a , a n i m o rd e r
s tw a  , w y k o n an cgo n a  A lek sy m  1’g n a tje w ie . 
Ci dwaj" d y g n ita rz e  b y li w7odzam i re a k c y jn y c h  
d o sto in ików  p ań stw o w y ch , k ieru je .cych  z ukry7- 
cia s tro n n ic tw em  .„p raw d z iw y ch  •T tosyan‘:, w 
Ig u a tjew io  w idz iano  sp ad k o b iercę  S to ły p in a . 
K ie d y  clo P e te rsb u rg a  uadeśz ła  d ep esza  z T w e
ru  o zam o rd o w an iu  Ignatjew  a, n a ty c h m ia s t 
z e b ra ł się k lu b  p i aw7dzi?vyeh R o sy an , by7 w y 
słu ch ać  m ów  pp. prof. N iho lsk iego , L eóńg jaw B  
h r. A p ra k s in a  i  Je len iew a , k tórzy7 ubo lew ali 
n ad  zgonem  „chorążego  ro sy jsk ie j ide i p a ń -  
stw ow ej i m ęża  \ s tan u , k tó reg o  wy7no«ila n a  
czoło obudzona z le ta rg u  sam ow iedza  n a ro d o 
w a 11. M ężem  s ta n u  n ig d y  n ie  b y ł A lek sy  
Ig n a tje w . K a ry  erę  sw ą zaw d zięcza ł sław ie 
b ra ta , n ieg d y ś am b Caadoi.i v T u rcy i, g dzie  go 
zw ano ojcem  k łam stw a , i g d z ie  on p rz y g o to 
w a ł w ojnę  w  ro k u  1876—1877-ym . AAr k a ry e rz e  
A leksego  zn an e  są trz y  m om en ta . N ajjd erw , 
ja k o  je n e ra ł-m n jo r ii dowódzca, h u z a ró w  gw7ar- 
dyf zam ian o w an y  b y ł p rzez A le k sa n d ra  I l l - g o  
je n e ra ln y in  g u b e rn a to re m  Sybery i w7schodniej, 
zap e łn io n e j wow7czas n ih ilis tam i, k tó ry c h  t łu 
m nie  deportow m no po zam ordow a.niu  A le k sa n 
d ra  Tl-go. T am  Ig n a tje w  p o s tę p o w a ł ze sk a 
zań cam i ta k  bezw zględn ie , że za s łu ży ł n a  
o g n is tą  n ien aw iść  wszyTstl;ich  rew o lu cy o u is tó w , 
a n a  w dzięczność r e a k c j i .  D ano  m u  ły7tu l  h r a 
biego i p rzen iesiono  n a  stano?visko je u e ra ln e -  
go g u b e rn a to ra  do K ijow a, gd z ie  prześlado?val 
P o lakow , u rz ą d z a ł p og rom y  ży d ó w  i od j e 
d n y ch  b ra ł ogrom ne łap ó w k i, a  inny*eh po 
p ro s tu  o k rada ł. Z K ijo w a  pow ołano  go  na  m i- 
m in is tra  sp raw  w e w n ę trzn y ch , lecz dul tern 
ste.now iskuY okazal się n ied o łęża i/m  i n iebaw em  
u s tąp ił. P o tw o rn ie  b rz y d k i, o p as ły  żarłok , w łó 
czy ł się ja k iś  czas po E u ro p ie  z ró w n ie  b rz y d 
k iem u ja k  sam , có rkam i, aż w reszc ie  po w y 
b u ch u  re w o lu c ji w ró c ił do B osy  i, b y  s ta n ą ć  
n a  czele reak cy i. Z o sta ł p rezesem  komit-dtu, 
k tó rem u  pow ierzono  ta k  p o o b c in ać  ca rs lń e  u- 
kazy7 o to lerancyu  i ygaf sw obodzió p ra s y , aby7 
z n ic h  fa k ty c z n ie  n ic  n ie  zosta ło . AYresŚTiie' 
te raz , g d y  reakcy7a ro zp ię ła  w sz y s tk ie  żag le , 
a p raw d z iw i KosyTanie»A u p a trz y li  w Ig n a tje -  
w ie p rzysz łego  szefa r z ą d u , w y ru szy ł on  w  
podróż agitaeyęjną po m ias tach  g u b e rn ia ln y c h , 
gdzie wla.śnie te ra z  z iem stw a o d b y w a ją  sw e

p rzek o rn ie  skacze w kup lec ie . — AYszystkie fo 
ny7 .są fa łszyw e — w szy stk ie  pozy7 źle g ra n ą  
kom erlyą — g ra n ą  n a  n iew iad o m o  czyj ro z
kaz, i u ry  w aną z n iew iad o m eg o  pOwodu.

/jy e ie  m oje n ie  w y d a ło  je szcze  jed n eg o  
czystego  1 onu. J e s t  n im  m oże m o ja  m iłość ■—■ 
ale czyż je s t  rzecz, o k tó re j u m ia ła b y m  p o w ie
dzieć : ta k  — a m oże n ie  ?...

P rz y p o m in a  m i się T a tia n a  z „M ieszczan 11 
G ork iego  — i m am  ocho tę  m ów ić z tą  bezsil
ną, w ą tp ią c ą  du?zą : ..N ie m am  g d z ie — czem  — 
i ja k  żyć'A

P raw dy7 !...
AA idzisz S te fa n ii, ja k  m n ie  te n  m ój n ie 

m y o b se rw a to r n a d rę c z y ?  T y  te g o  n ie  w iesz— 
n ie  dałeś m i n ig d y  m ów ić o ciem ny7ch  czelu- 
śc iaęh  m ej duszy7. — M yślałeś, że z a m y k a ją c  
u s ta  poca łu n k iem , odżegnasz złe myń.li one 
są  — są zaw sze - bo one, to  ja — i nasze  
is tn ie n ie  n ie rozerw alne .

M yślę sobie, że ja k  będziesz ple lis ty  c z y 
ta ł, zdziw isz  się, że ta  p e łn a  szerok iej, b u jn e j 
na tu ry 7 k ró lo w a  życia , je s t  w łaśc iw ie  zg ryźliw 7ą 
p essy m istk ą  „an  fo n d u — a le  m ój p e rsy m izm  
chow am  d la  sieb ie  — to b ie  trz e b a  bydo ode- 
m nie  św ia tła  i c iep ła  i da?vałam  ci je  w sz y s t
ko, ile tydko m a dusza m ieściła .

A lę  g d y  te  l is ty  będziesz czy ta ł, będę z 
to b ą  — i po tra fię  ci u śm iech am i ro z ja śn iać  c ie 
m ne k a r ty . .— A ch ! a m oże n a w e t n ie  nw7ie - 
rzy7sz w  m oje wy7zn a ru a  — ta k  ła tw o  s ię  dać  
p rzekonać , g d y  się n ie  chce w ierzyć . -— T a k  
ła tw o  p rzek o n y w ać , gdy7 się m ów i z z a p a łem  
m ilo śo i!...

N ap isz  m i S ten ie , czy w iele m alu jesz , czy

roczne sesye. J>y7ł w  M oskw ie, gdzie  z b h ż y ł 
paździe rn ik o w có w  do praw7dziw ych  Rosy7an, a 
n a s tę p n ie  ud a ł się do T w eru  1 ta m  ?v b u 
fecie  k lu b u  szlacheckiego , g dzie  ziemstwm od- 
bywvało sw7e posiedzenia, poległ z rę k i socyali- 
s tycznego  ro b o tn ik a .

Z gon  jeg o  nietydko przy7g n ę b ił reakcym ni- 
stów7, bo przy7p o m n ia ł im , że po dawm em n czy 
h a  n a  n ich  u ta jo n a  rew o lucya , a le  n ad to  je s t  
k lę sk ą  d la  obozu praw dziw rycli Ro:-y7an. Fo 
śm ierc i T repow a, po u su n ięc iu  się D ubasow a, 
k tó re rau  coraz ba rd z ie j j ą t r z y  się ra n a , z ad an a  
w yb u ch em  b om by  dyma m itów  ej. po skom prom i
to w a n iu  się D u rn o w a  w spraw be dostaw7y  owsa 
d la  a rm ii, a I iu r k l  w  sp raw ie  Liedwrala, zosta ł 
im  tydko je d e n  dy7g n ita rz  — Ig n a tjew 7 i te n  
zszedł ze śwdata. ic h  szanse w yborcze  b y ły  
św ie tne  z trzech  powodów7. N a jp ie rw  d la teg o , 
że rząd  rozw iąza ł w7s z y s tk ‘e kom itety7 kadetów , 
k tó iy c k  zaliczy7! do stronn ic tw 7 rew olucyjjnych 
i jed n ak o w o  z n im i ich  ścigał. N a s tęp n ie  d la 
tego , że u rzęd n ik o m  państw row ym , ziem sk im  i 
k om unalnym , o raz  sędziom  kazał na leżeć  do 
jed n eg o  ze s tro n n ic tw  praw icy7, a lbo  też  nie 
należeć do żadnego. AYreszcie d la tego , że w7 sk u 
te k  „ w y ja ś n ie ń s e n a tu ,  k to  m a p raw o  głosu, 
odpad ło  m nóstw o w yborców  ze sfer ro b o tn i- 
czyTeh i d robnej in teligencyd . — z ty c h  w łaśn ie  
sfer, k tó re  n a leża ły  do a r in ii k o n sty tu cy o n i- 
stów7. N iepodobna obliczyć, ilu  w yborców  w  ca 
łej Rosyd s trac iło  p raw o  głosotw ania w  sk u tek  
ow ych  w y jaśn ień  sen a tu , ale o o lb rzy m ie j ich  
liczb ie  m ożna sądzić  z tego , że w  samymi ty l 
ko P e te rsb u rg u  zm n ie jszy ła  się liczb a  w y b o r
ców o 12,|il8  osób. R ząd  w ięc doskonale  przy7- 
g o to w ał wy7borcze zw ycięz tw o  trzem  s tro n n i
ctw om  praw dey : praw7dziwyrm R osyanom , p o 
krew nym i im  p aźdz ie rn ikow com , k tó rz y  w  osta- 
tnfodi czasach  z ro b ili ta k  zn aczn y  zw ro t ku  
reakcy^i, że nawre t wy7p a r li  się AYittego, chociaż 
on je s t  tw ó rcą  p aźd z ie rn ik o w eg o  m an ifestu , od 
k tó reg o  oni wisieli sw ą polity7czuą nazw ę, — 
i w reszcie s tro n n ic tw u  „pokojow ego odrodze
n ia 1, R osy i, o k tó re j oni g łoszą w swej odezw ie, 
że p o w in n a  p ozostać  j a k  d o tąd  je d n o s ta jn ą  i 
n iepodzie lną . A le to  w y b o rn e  p rzygo tow an ie! 
w yborów  m oże n ią  n a  w ie le  się przyTda, bo te- 
ro ry śe i zno?vu rzu ca ją  pop łoch  n a  czynow nic tw o  
m o rd am i i?  zo. w ęg ła , s tro n n ic tw a  re a k c y jn e  po
zo sta ły  bez widomy7cb k ie row ników , a b iu ro k ra -  
cya  św ieżo się skonrprom ii ow ala n ie ty lk o  
b rz y d k ą  a fe rą  H u rk i, ale  ta k ż e  olrcyuJnem  
k łam stw em , a lbow iem  w  Gońcu Rządow ym  po 
ja w iło  się ogłoszenie, że niepraw ułą je s t, ja k o b y  
rz ą d  zab ieg a ł w e F rancyd  o now ą poży7czkę, a 
ty m czasem  p re z y d e n t rady7 nadzorczej R an k u  
fran cu sk ieg o  p . R o u v ie r  o św iadczy ł n a  w alnem  
zg ro m ad zen iu  ak cy o n a ry u sz y  teg o  B an k u , że 
w łaśn ie  poufne  to czą  się roko w an ia  rosy jsk iego  
rząd u  z p a ry sk im i fin an sis tam i o pożyczkę 
■250-ciu m ilionów  fran k ó w , w szelako  pod pozo
rem , że p ien iąd ze  te  p ó idą  n ie  do sk a rb u  p au - 
st?voweg'0y lecz n a  now e lokom otyr\vyT i w agony.

Korespondencje.
Wiedeń, 24 g rudn ia ,

( Z  salonów K inistlrrhauzu. Killcu wystaw zlńoro- 
icych. K onyrrs autigntŁliczy. Stoioarzyssenic  „ T j- 
H bus ę m iiis1'. StotystyJca clcs-ploalueyi monnpohi iy- 

ioninweyo w. 4.« toyi).
(y»j. W  tu te jszy m  K u n stle rh au z iu  zn a jd u je  się 

obecnie kilka, zb io row ych  ?vystaw  p ra c  a r ty 
stów , k tó rz y  sw ego czasu o d g ry w ali w y b itn ą  
ro lę  w Swiecie artystycznym i, a obecnie zeszli z 
po la  i albo ju ż  um arli, albo są zapom nian i. 
AYysfawy7 tę  są bardzo  p ię k n y m  ak tem  p ie ty 
zm u, a, i n au czy ć  m ożna się z  n ich  ni.im alo. 
Rze?vne w spom nien ia  daw no m in ione j przoszło- 
śćv budzi np  wyst.aw a p ra c  zm arłego  w r. 1850 
m ala rza  P io tra  K ra ff ta , k tó reg o  p łó tn a  b y ły  w 
pierw szej po łow ie dz iew ię tn asteg o  st u lecia p rzed 
m iotem  pow szechnego podziw u. M alow ał on 
p rzedew szystk iem  bitw y7 i  w spó łcześn i s taw ia li 
go na ró w n i ze s ław n y m  b a ta l is tą  fran cu sk im  
Horacym i Y ernetem , u rzędow ym  g lo ry fik a to rem

N apo leo n a  I . G d y  w  r. ISYł K ra ff t w y staw ił w 
AYiedniu swój ?vielki obraz, przedstaw 7ia jacy  
p o żeg n an ie  landw erzysty7, pub łicznośi w ied eń 
ska  odbyw ała  form alne  p ie lg rzy m k i do budy  
drew m ianej, w  k tó re j te n  obraz  b y ł w y staw io 
ny7, w  całymi AYiedniu bo?viem n ie  było  odpo
wiedniego" lo k a lu  n a  pom ieszczenie w y staw y  
obrazów . Z a c h w y t w idzów  n a  w idok teg o  p łó 
tna  n ie m ia ł w ów uzas g ran ic . D z :' p rzed staw ia  
się te n  obraz  ja k o  scena te a tra ln a , chocm ź ry
sun k o w i n ic  nie, m ożna zarzucie . K ilk a  o lb rz y 
m ich  p łócien  K ra ffta , p rzed staw ia jący ch  zw y 
cięsk ie  b itw y  w ojsk  a n s try ack ich , zdobi k n ry - 
ta rz e  tu te jszeg o  dom u inw alidów 7, a na w y s ta 
w ie pom ieszczono zm niejszone ich kopie.

I »rnga w y s taw a  zbiorow7a pośw ięcona je s t  
zm arłem u  tego  ro k u  m alarzow i A n to n iem u  
S chrodlow i, k tó reg o  sp e c ja ln o śc ią  b y ły  p e jza 
że, a  p rzed ew szy stk iem  owce.

AYielką w7a rto ść  a r ty s ty c z n ą  po siad a  w y 
s taw a  p ra c  m onach ijsk iego  m is trza  M acieja 
S chm ida, lu b iącego  ja k  D efreg g e r op isyw ać p ę 
dzlem  cza ry  swwch g ó r rod z in n y ch . W strz ą sa 
ją c e  w rażen ie  sp raw ia  zwłaszcza, obraz  jeg o  
„AY ro c z n ic ę 11, p rzed s taw ia jący  m łodą wdowę 
z dziecięciem , k lęczącą  nad  brzeg iem  przepaści 
i m odlącą  się. AY tetu  wdaśnie m iejscu  zg i
n ą ł je j m ąż, a ona co ro k u  w7 roczn icę jego 
śm ierci przymliodzi tu  pom odlić  się za jeg o  d u 
szę. T akże  "w szystkie in n e  o b razy  S chm ida m a
j ą  te m a ty  ludow e, a tłem  ich  Są A lpy . Sc-hmid 
ży je  jeszcze w  zap o m n ien iu  jak o  s ta rzec  sędzi
w y  w  M onachium . O bok jeg o  p rac  w ystaw dono 
tak że  k ilk a  obrazów  jeg o  córki,* p a n i Sehm id- 
G orin g er, rówuiież u ta le n to w a n e j m a.larki.

D alsze dw7ie w ystaw 7y  obejm ują  p race  
w spółczesnych  m alarzy : E d w a rd a  K asp a rid esa
i G ustaw a, B auera . Z p rac  tego  o s ta tn i< go n a j
w iększą  se n sa c ję  w zbudza „AYybuiL W ezu w iu 
sza"’1 m alo w an y  "przez a r ty s tę  p o d łu g  aa tu ry . 
B a u e r bowbem w łasnem i oczym a p a trz y ł  n a  o- 
s ta tn i w y b u ch  AYezuwuusza i p o ro b ił naw e t 
zd jęc ia  fo tograficzne  z niego. ( >braz te n  je s t  
u staw iczn ie  w7 fo rm alnem  ob lężen iu .

J e d y n  , w  sw oim  ro d za ju  je s t  ko llek i y a
",łin- 
D la  

vź’iw7y ch
c ie rp ;ący’ch n a  m elancho lię  za leca  się je j 

zw iedzenie, a z pewmością rozw eselą  się, ty le  
bow iem  h u m o ru  w  ty7oh ry su n k ach .

K u ra to ry u m  s to w arzy szen ia  „A iribus u n i- 
t i s 11 za jm u jąceg o  się zw alczan iem  gruźlicy7, od
b y ło  tym i d n iam i posiedzenie  pod p rzew o d n i
c tw em  sw7ego p rezesa  h r. H a n sa  L a risc h a  i li
ch  w aliło  n a  n iem  zw ołać w  sty czn iu  19U7 r. 
do AYiednia w ielk i k o n g res  w szy stk ich  a u s try a -  
ck ich  sto w arzy szeń  i m s ty tu c y i, k tó ry c h  celem  
je s t  w a lk a  p rzec iw  g ru ź licy . N a  ty m  kongresie  
pow7z ię ta  zostan ie  p rzedew szystk iem  uch w ała , 
w  ja k i  sposób p o w in n a  b y ć  najodpow  iedniej 
u ż y ta  sum a 2  m ilionów  koron , k tó rą  ja k  w7ia - 
dom o rząd  p rzezn aczy ł z zesz ło rocznych  na d- 
wy*żek k aso w y ch  n a  zw alczan ie  g ru ź licy . T o 
w arzy stw o  „Y irib u s u n i t i s 11 w dzia ła ln o śc i sw o
jej zdane je s t d o tychczas ty lk o  n a  ofiarność 
'pryw7.atną, m im o to  je d n a k  zdzia ła ło  ono ju ż  
dużo dobrego , a w samymi AYiedniu doznaw7ało 
w  ty m  ro k u  jego  op iek i 736 osób ch o ry ch  n a  
g ru ź licę , w tern p raw ie  pol'ow7a dzieci.

Meran, 26. grudnia 1^1’fo.-
L eżę na  w erandzie  z p rz y m k n ię te m i ocza

mi ■ p rom ienne  słońce ?vślizguje się pod  po 
w ieki, k ładz ie  się po tw a rz y  w  g o rący ch  p la 
m ach, ow ija ja k ą ś  ciepłą, ro zm arza jącą  falą. 
T a k  dobrze...

N ad em n ą  n iebo  lazu ro w o -b lęk u n e , w idzę 
te n  czysty , g o rą c y  to n  południow ego n ieb a  z 
pod przym ikniętym h pow iek  — na niem  ry su ją  
się m g liste , ja k b y  lek k o  p aste lem  szk icow ane 
A lpy , p rzesło n ię te  ja k ą ś  p rze jrzy stą , zło tą  opo
ną, ta k , ja k b y  k to ś  po w ie trze  p rz e p y lił słońcem ; 
k ład ę  c iep łe  d łon ie  n a  c iep łem  czole, zam y k am  
oczy7... po czy n a  m i się m arzy ć  coś, ja k  w  te  
w ńosenne upo jne  po łudn ia , gorące, w onne, a 
świeże...

b ip o chondry

m asz dobre d n ie  —- czy7 tw a  m uza ła sk a w a  ?
J u ż  m iesiąc od tw ego w7y7ja z d u  — jeszcze 

długi® p ięć  m iesięcy  do tw eg o  powwotn — a 
p o tem  ty lk o  k ró tk i ty d z ie ń  lu b  dw a widzenie* 
cię i znow u  zab ierze  m i cię P a ry ż  — tam  
wreszcie w ystaw isz  tw e 'Jobrazy •— będą sam e 
w sp an ia łe  rzeczy7, zb ie ran e  w  cudnyun p o łu d n io 
w y m  św ieoie — pow odzenie  n ad zw y cza jn e  — 
s tru m ien ie  z ło ta  — i ta m  w reszcie w eźm iesz 
m n ie  do sieb ie  — m ój ty  jed y n y 7 — k o ch an ie  
m oje najm ilsze!...

14 lis topada.

P am ię tasz  ty  tę  jesm ń, k tó rą  sp ęd z iliśm y  
w  S z w a jc a ry i?  w  d o b ran em  k ó łk u  n as  czw orga.

A  w ięc A n ia  — ty  — ko leg a  tw ój i ja . 
P am ię ta sz , ja k  n am  razem  dobrze by7ło ? '

C zy  będziem y  jeszcze  k ie d y  ta m  razem  
w e czw oro, i czy n am  będzie  ta k  dobrze?...

W łaśc iw ie  to  każd e  z n as  w zię te  z oso
b n a  sm u tn e  jest, — naw7e t tw o ja  k n  Iowa ż y 
cia, nosiła  w te d y  ju ż  w  duszy  tra g e d y ę  ro z
dw ojenia . T y  z twTy7ni pe=ynm m eni, z którymi 
ch y b a  na św ia t przyszedłeś, jedyny7, — Ania, sa 
m o tn y  p ta k  bez g n ia z d a  — i AVładek, ta k  bez- 
w zajem nie, a ta k  rozpacz liw ie  n am ię tn ie  ko 
cha jący  A nkę . Przym iągai nas do siebie c h y b a  
nasz  w spó lny  sm u te k  ży c ia  — to  ja k ie ś  n ie w i
doczne znam ię , k tó re  odróżn iało  nas od o tacza 
ją c y c h  n as  ludzi.

Z d a je  się, żeśm y tam  m iru  n ie  m ie li n 
re sz ty  p en syonaryuszów , i ta k  ściśle  żydiśm y 
razem , ta k im  m ałym  zbiadzony7m  św iatk iem ... a 
p rzecież  ta k  n am  dobrze by ło .

J a  m ieszka łam  z A n k ą  •— ty7 z W ład k iem  
n a  dole. - ■ P rzed p o łu d n ie  z?vykle spędzało  k a ż 
de 11 siebie. T y  szedłeś z fa rb am i w  g ó ry  — 
AYladek o d sy p ia ł zwyTk le  sw ą bezsenną  noc — 
m y -z  A n k ą  siedziałyśm y7 n a  balkon ie . M ów i
łyśmy7 m aio  ze sobą. J a  siedzia łam  z k s ią ż k ą — 
a" A iika  z ręk am i założonem : pod głow ę w  swej 
b ia łe j ran n e j sukn i, w olno u p ię ty c h  zło tych  
w łosach , zd aw ała  się posągiem  sm u tk u .

N ie raz  obserw ow ałam  n iespostrzeżen ie  tę  
p ię k n ą  dziew czynę. P a trz y ła  w  d a l — m iędzy  
je j ciem ne oczy7 k ła d ła  się g łęb o k a  zm arszczka
— a ty le  w  ty7ch oczach b y w ało  tęsknoty7, żem  
o d w raca ła  głow ę, n ie  m ogąc znieść cichego  t r a 
g izm u  je j spo jrzen ia . N ie raz  obu rzen ie  m n ie  
p o ry w ało  — oburzen ie  n a  nęd zn ik a , co z a b ra ł 
serce te j •p ięknej, dum nej dz iew czyny , a  po tem  
rzu c ił j e  ja k  zm ię ty  k w ia t — i poszedł w św iat 
bez jed n eg o  słow a p o żegnan ia . „N udzisz  m nie
— męczy7 m n ie  to  c iąg łe  d o stra jan ie  się d o tw y ch  
w y ż y n 11 — pow iedział je j podobno — i poszedł.

A  ona n ie  m oże przebo leć  — m e m oże 
zapom nieć. — J e d n a  z ty c h  ciekaw ym h n ie - 
konsekw ency i k a p ry śn e j w ładczym i m iłości !

D ziw na n a tu ra  t a  A n k a . D um na — p o 
zorn ie  lodow ato-zunna — ale  d la  ta m te g o  m ia 
ła  spojrzenia n iew o ln icy  — i p ro n r.eń  szczęścia 
ro z jaśn ia ł je j tw a rz , g d y  zdo ła ła  je d e n  k ró tk i 
uśm iech w yw ołać  n a  jeg o  kob iecych , czerw o
nych  ustach .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wina dalmatyńskie i  własnych winnic J ,ecąją Braća Didolić Lwo sv 
Czarnieckiego 3,



P R Z E G L Ą D  z d n ia  2« G rudn ia . 1906,

Ja k ie ś  d zw ony  — podnoszę len iw o  g łow ę 
— d zw ony?  sk ąd  dziś dzw onią... 1 n ag le  p rz y 
pom ina się, że to  nie w iosna, n ie  m ajow e cie
p łe p o łu d n ie  — ale d ru g ie  św ię to  .Bożego N a
rodzen ia  — na n ieszp o ry  dzw onią — i n ie m aj, 
lecz g ru d z ień  ; i n ie  senna ro zm arzo n a  ziem ia 
n asza, lecz z im a w  obczyźnie.

Je s te śm y  w  M eranie . L ecz  je ś li  gdzie  o 
k ra ju  zapom nieć  w olno, to  ch y b a  w  tern upa- 
ja jącem , kojącem  stońcn , porl tem  iście połn- 
dn iow em  niebem ...

N ie w iem , d laczego  u w aża  się n nas w k ra 
ju  M eran  za zap ad ły  k ą t, za  m arn ą  m ieścinę i 
d laczego lek a rze  nasi ta k  n iech ę tn ie  w y sy ła ją  
ch o ry ch  do M eram i. To też  je c h a ła m  tu  z p e 
w n ą  trw o g ą . "W yobrażałam  sobie, że M eran  to 
coś a la  Z ak o p an e  z doda tk iem  całej fa la n g i 
sucho tn ików , sn u jący ch  się ja k  w idm a o św ie
cący ch  oczach  i w y sch ły ch  tw a rz a c h  po posęp
ny ch  u licach.

S traszono  m nie , ż e ^ w  g ru d n iu  z im no tu  
będzie  — n ie w ą tp liw y  p rz e lo tn y  śn ieg , a  b a r 
dzo p raw d o p o d o b n y  m róz. T ym czasem  d rug ie  
św ię to  B ożego N aro d zen ia , a leży  się na  w e
ran d z ie  o trzec ie j p o p o łu d n iu  w lek k ie j z a rz u t-  
ce i w raca  się z -w ypiekam i na  tw a rz y , bo ta k  
słońce g rza ło .

W p raw d z ie  m ów ią, że w ty m  roku  zim a 
w y ją tk o w o  łagodna , a le  za to  m am y  g d z ien ie 
gdzie  z ie len ie jące  tra w n ik i, p e łn o  liśc ia sty ch  
d rzew , c h ry z a n te m y  i rezed y  k w itn ą c e  w ciąż 
pod go lem  n iebem , n ie  licząc  pa lm , k tó ry c h  
w szędzie pełno. A le i róże m iesięczne m ają  
pąk i, a m łode ja b ło n k i w y p u szcza ją  now e li
ście. G d y  się zw aży , że po łudn iem  b y w a  do 18 
ciep ła , n ie  zdziw i sie n ik t, że m o żn a  się w t a 
kim  k lim acie  zakochać.

P rzek o n u ję  się, że i s tra c h  p rzed  sucho
tn ik a m i b y ł p ło n n y . N a prześlicznej p ro m en a 
dzie, k tó ra  m ożna iść w nieskończoność, spo 
ty k a  się ludzi p rzew ażn ie  s iln ie  i zdrow o w y 
g ląd a jący ch  ; m oże są to  łudzące pozory, ale 
m ów ili m i lekarze , że ty c h  ciężko ch o ry ch  p ie r
siow o p rz y b y w a  tu  co raz m niej — że- k lim a t 
tu te jsz y  n ad a je  się p rzed ew szy stk iem  d la  n e u 
rasten ik ó w , ch o ry ch  sercow o, a zw łaszcza dla 
w szelk ich  reu m aty zrn ó w  i m a la ry i, ze w zg lędu  
n a  n iezm iern ie  suche pow ietrze . To też  p rzez 
ca ły  czas n ie s ły szałam  n ig d z ie  tego  typow ego , 
p rzy k reg o  kaszlu , a chodzę n ie ty lk o  po p ro m e
nadzie , ale  by łam  i w tea trze , i w  k n rh an z ie  
n a  ko n certach .

S ta ra ją  się nas baw ić ! M am y dw a kou- 
c e r ty  dzienn ie  w p aw ilo n ach  n a  p ro m en ad z ie  i 
co w ieczór p rzed s taw ien ie  w  te a trz e . K om u 
srog i d o k to r n ie  w zbron i ro zry w ek , m oże sobie 
wesoło u rząd z ić  dzień . A le czego w zb ro n ić  n ie 
m ożna, to  p rzecudnego  w id o k u  A lp , m ien ią 
cy ch  się wr o p a lizu jący ch  m g łach  — sza ry ch  i 
s in y ch  w ieczorem , k rw aw y ch  n iew id z ia ln em i 
łu n am i o zachodzie, p o rw a n y c h  w  zęb y  o lb rz y 
m ie, w y n io sły ch  śn ieżn y m i szczy tam i. D ołem  
p ły n ie  ja k a ś  rzeka  g ó rsk a  rw ąca , bystra., sp ie 
n iona , toczy  się szm aragdow ą w odą, sp ad a  z 
szum em  -po sk a łach , ro zb ry zg u je  śn ieżną  p ian ą . 
A  n ad  n ią  w ieczorem  b łyszczą  se tk i św ia te ł 
w yżej i w yżej, je d n e  na.d d rug iem i — p o ro zrzu 
cane w ille  po stokach .

T a k  — ład n ie  tu  je s t  — i m ożna czasem , 
u p iw szy  się słońcem , zapom nieć... A le  przecież  
m im o w szystko  g łu ch a , b ezsiln a  tę sk n o ta  rw ie  
za k ra je m  — za ty m  zim nym , z a sy p an y m  śn ie 
giem , o szarem , w ygasłem  n ieb ie , sw oim  rodzo
nym  kątem ...

S ta ra ją  się  nas baw ić  rozerw ać, tak ...
M ieliśm y po lską  w ilię  w  Z ak ład z ie  d ra  

B indera . K a rp ie  z sosem polsk im  i szczupa
k i — i o ty le  polskie, że a u te n ty c z n ie  g a lic y j
sk ie  rak i. I  szam pan  p ły n ą ł w ho jn y ch  s t ru 
g ach  w  k ie liszk i i d rzew ko  p łonęło  i p ię k n a  
p a n i dok to ro w a ro zd aw ała  b ied n y m , bezdom nym , 
k w ia ty  i clary z d rzew k a  — i salę n am  ta k  
zap e łn ili k w ia tam i, że i p a ją k i e lek try czn e  
zw isa ły  z ie len ią  — „z p u ła p u  k a p a ły  ró ż e 11... 
A  p rzecież  o cen ia jąc  te  w y k w in tn e  dobre chę
ci d ra  B in d e ra , k tó ry  s ta ra ł  się w szelk iem i si
lam i um ilić  p acy en to m  sw ym  w ig ilijn y  w ie
czór — przec ież  m yśli u c ie k a ły  w ciąż  z toj 
św ie tlan e j, w span ia le j sa li, w z iinuą, c iem ną 
noc, w m roźne, zaśn ieżone, n iep o zam ia tan e  i 
w y ślizg an e  ulice L w ow a — w  m ałe pokoje, 
gdzie  p rz y  sto le p o d esłan y m  s ia n e m , ła 
m ali się ta m  dziś o p ła tk iem  s w o i .. bliscy... 
kochan i...

I  podnosząc  do u st k ie lich  szam pana, p a 
trz y ła m  w kw iat}-, św ia tła , u śm iechy  ja sn y c h  
tw a rz y , w y k w in tn e  stro je , w  c a ły  te n  p rz e 
p y ch  b lasków , w oni, b a rw  — i m ów iłam  c i
cho : D o C iebie p iję , P iękno , ła sk aw ie  dziś tu  
obecne — do C iebie, P ięk n o  — boś t y  je d y n ie  
godne p rz y ją ć  w  sw e ręce te n  to a s t m iłości i 
tę sk n o ty , k tó ry  p iję  na  cześć ty c h , co zo
s ta li  tam ... S. M .

Z dziejów Zygmunta I II
(sejm z r. 1597;,

D y ary u sze  sejm ow e są m a te ry a le m  do p o 
z n an ia  dziejów  po lsk ich  n iezm ie rn ie  w ażnem ,
0 czem  ju ż  w ie lo k ro tn ie  p isano  i m ów iono. N ie
s t e t y  p ra c a  n ad  ich w y d an iem  p o stęp u je  w te m 
pie w olniajszem , a n iże lib y  życzyć  sobie y/ypa- 
dało. A k ad em ia  u m ie ję tnośc i w y d a ła  od swego 
is tn ien ia  dop iero  t r z y  to m y  z la t  1648, 1686 i 
1587. P ra c ę  tę  p rzed sięw zią ł w A k ad em ii dr. 
E u g en iu sz  B arw iń sk i, k tó ry  d la  A kad em ii o p ra 
cow uje w y d an ie  w szystk ich  d y a ry u szó w  ou 
e lek cy i Z y g m u n ta  I I I  po kon iec  J.6-go w ieku
1 obecnie ju ż  w k ró tk im  czasie u k aże  się p ie rw 
szy  tom , pośw ięcony  sejm ow i z r. 1597.

N a o sta tn iem  posiedzen iu  T o w arzy stw a  
h is to ry czn eg o  p rz e d s ta w ił d r. B a rw iń sk i p la n  i 
tre ść  te j now ej p u b lik a c ji ,  k tó ra  d la  b ad aczy  
dziejów  z ow ej epoki p rzyn iesie  w iele now ych  
i c iek aw y ch  szczegółów . W y d aw n ic tw o  to  obok 
sam ych  d z ienn ików  se jm ow ych  obejm uje tak że  
u ch w a ły  sejm ików  p ro w in c jo n a ln y c h  i inne  
a k ta , k tó re  posłużyć  m ogą do ro zśw ie tlen ia  do
k ład n eg o  sp raw  n a  sejm ie w r. 1597 t r a k to 
w anych.

Ź ródeł do p u b l ik a c j i  te j d o s ta rc z y ły  b i
b lio tek i i a reb iw a  lw ow skie i k rak o w sk ie , w a r
szaw sk ie  i poznańsk ie , nie.świeskie, kó rn ick ie , 
p e te rsb u rsk ie , k ijow sk ie , w ileńsk ie , g dańsk ie , 
w iedeńskie  i in sb ru ck ie , a m a te ry a ł te n  w c ią 
g u  d w u n asto le tn ich  s tu d y ó w  z eb ran y , okazał 
się n iezw y k le  obfitym  i b o g a ty m  w treść . P rz e 
d ew szy stk iem  w sp o m n ian y  tom  obejm ie cz te ry  
bardzo  c iekaw e d y a ry u sze  sejm u z r. 1597, 
a k ta  sejm ikow e, zeb ran e  z arch iw ó w  p ry w a 
tn y c h , dalej a k ta  poselstw a cło S zw ecy i i a k ta  
bo in isy i k rak o w sk ie j w sp raw ie  lig i p rzeciw  
T urkom .

Z w ym ien io n y ch  pow yżej cz te rech  d y a 
ryuszów  p ie rw szy  n a p isa n y  je s t  po po lsku  p rzez  
n ieznanego , m łodego l i te ra ta , a d ed y k o w an y  
est ks. Jan u szo w i O strogsk iem u. D w ie trzec ie

części jeg o  pośw ięcone są w otom  senato rsk im , 
a ty lk o  je d n a  trzec ia  część za jm u je  się sp ra 
w am i izb}7 poselsk iej. A u to r  nie m ia ł r u ty n y  
p isa rsk ie j, a jeszcze m niej p o lity czn e j, n ie raz  
rozw odzi się  szeroko n ad  rzeczam i m ałe j w agi, 
a  p om ija  pó łsłów kiem  rzeczy  w ażniejsze, ale 
te n  b ra k  w ży c ia  się w  sp ra w y  p o lity czn e  je s t  
p o n iek ąd  jeg o  z a le tą  w oczach  bad acza  h is to - 
ry i, bo usuw a po d e jrzan e  ten d en cy jn o śc i, ta k , 
że n a w e t sp ra w y  je g o  p ro tek to ró w  O strogsk ich  
są tra k to w a n e  n ie ty lk o  obo jętn ie , ale  n aw e t 
pobieżnie.

D ru g i d y a ry u sz  n a p isa n y  je s t  po łacin ie. 
A u to r jeg o  je s t  rów nież  n iezn an y , lecz s ty l i 
dobór treśc i zd rad za  w y traw n eg o  p o lity k a . 
T rzeci d y ary u sz , a raczej f ra g m e n t jeg o , po
chodzi z pod p ió ra  A n d rze ja  R edera, ów cze
snego b u rm is trza  m nlborsk iego . ("'.zwarty i n a j-  
n a je iek aw szy  ze w szystk ich , to  rela.cya posłów  
g d ań sk ich ; d la  bad acza  m ają  one n a jw ięk szą  
w artość, bo u m ie ją  tra fić  w  sedno rzeczy , om i
ja ją  rzeczy  d robne, z n ac isk iem  podnoszą,; rze 
czy  w ażne, w iele m iejsca  pośw ięcają  ro z p ra 
wom  izb y  poselsk iej, w y ja śn ia ją  rzeczy , k tó 
ry ch  m o ty w a  inaczej b y ły b y  dla n as  n ie jasne , 
a p rzy tem  odzn aczają  się w ie lk ą  b ezs tro n n o 
ścią. C ały  m a te ry a ł źródłow y, z e b ra n y  w p ie r
w szym  tom ie  w ydaw nictw a. D ra  B arw iu sk ieg o  
obejm uje n a s tę p u ją c e  sp ra w y :

N a p rzed z ie  sp raw ę  lig i a n titu re c k ie j .M o 
carstw ow e stan ow isko  T u rc y  i w ow ych  czasach  
p rze jm ow ało  s trach em  ca łą  E uropę. P a p ie ż  z a 
rów no, ja k  i cesarz  n iem ieck i s ta ra li  się o 
s tw orzen ie  lig i p rzeciw ko  T u rk o m  i czy n ili za 
bieg i, a b y  silne podów czas K ró lestw o  polskie 
p rz y s tą p iło  do tego  p rzy m ie rza . Z y g m u n t I I I  
zgadzał się w  zasadzie  na  propozycye" dw oru  
au s try ack ieg o . lecz n a leża ło  w iele k w esty i dro- 
briiejszycK u su n ąć  poprzedn io  z drogi. P rz e d e 
w szystk iem  p ra g n ę li panow ie  po lscy  w iedzieć 
dok ładn ie , k to  do te j lig i będzie należał. 
O prócz teg o  żądano  ze s tro n y  po lsk iej w iele in 
n y c h  rzeczy, częściow o słu sznych , częściow o 
przesadzonych- Ż ąd an o  zabezp ieczen ia  finanso
w ego, a teg o  an i pap ież , a.ni dw ór w iedeńsk i 
dać  nie m ogli. N ad to  żądano,, a b y  a rey k siążę  
M aksym ilian , o b ra n y  k ró l po lsk i, z rzek ł się 
sw ych p re te n s ja  do k o ro n y  p o ls k ie j; ty m c z a 
sem  cesarz  m e m ógł teg o  uczyn ić , bo poufne 
re lacy e  ze s tro n y  a jen tó w  M ak sy m ilian a  i szp ie 
gów , ro k o w ały  m u n a jlep sze  w ty m  w zględzie 
nadzie je . T a k  w ięc sp raw a  tu re c k a  n ie  została  
za ła tw io n ą .

D ru g a  w ażn a  sp raw a  p o lity c z n a  do tyczyła  
S zw ecyi. S try j Z y g m u n ta  I I I ,  K aro l, podko
p y w a ł stano w isk o  sw ego b ra ta n k a  w Szw ecyi, 
zw o ły w ał sejm y, u suw ał u rzędn ików , b ił w ła 
sne m o n e ty  ze sw ym  w izerunk iem , a rósł ten  
an tag o n izm  w m ia rę  tego , ja k  s tan o w isk o  Z y 
g m u n ta  w  Polsce s taw a ło  się co raz siln iejszem .

N a trzec im  p lan ie  s ta ła  sp raw a  m osk iew 
ska. M oskw a p rzech o d ziła  podów czas ogrom ne 
w strz ą śn ie n ia  w ew n ę trzn e , a do ogólnego  n ie 
p o rząd k u  do łącza ła  się jeszcze  spodziew ana 
k w esty  a dz iedzic tw a tro n u . P o lacy  n ie  m ieli 
ty je  w y traw n o śc i d y p lo m aty czn e j i ta k  szero
k iego  w id n o k ręg u  p o lity czn eg o , a b y  się za jm o
w ać k w esty ą  k o ro n y  m osk iew sk iej, zw łaszcza, 
że i p o lsk a  k o ro n a  n ie  m ia ła  desygnow anego  
dziedzica. N a  w ie lk ą  te d y  uw agę  zasłu g u je  m o
w a R ad z iw iłła , w sk azu jąca  na pow stającą, w 
M oskw ie k w esty ę  dziedzic tw a. R a d z iw iłł b y ł 
zd an ia , że g d y  ty lk o  u s ta lą  się s to su n k i w  Pol
sce. to  M oskw a n iezaw o d n ie  zw róci się cło P o l
sk i z p ro p o z y c ją  ja k ie j  u n ii ko ronnej. A to li 
n ie s te ty  sejm  z r. 1597, a ta k ż e  i ca ły  szereg 
n a s tę p n y c h , za n a d to  b y ły  za ję te  n iepoko jam i 
we w łasn y m  dom u, a b y  się tro szczy ć  o sp raw y  
obce i p rzew id y w ać  w y p ad k i.

O prócz bow iem  w sp o m n ian y ch  pow yżej 
trzech  sp raw  z zak resu  p o lity k i w ew nętrznej 
b y ło  do z a ła tw ie n ia  m nóstw o  sp raw  w ew n ę trz - 
nyeh . O to  za raz  sp ra w a  kozacka. B u n ty  k o 
zack ie  zw yciężono, ale by ło  p y ta n ie , co te ra z  
z n im i zrobić  ? Ozy ich  w y tęp ić , e z jT z o rg an i
zow ać p rzeciw  T urk o m  i T a ta ro m  ? P o tem  n ie 
zm iern ie  p ięk ąeem i b y ły  sp ra w y  re lig ijn e . D ys- 
sydenc i żąd a li jak ieg o ś zabezp ieczen ia , n ie n a 
ruszonej sw obody w y zn an ia  ; dalej p rzy łącza ła  
tu  się sp raw a  unii; synod b rzesk i od b y ł się w  
pop rzedn im  roku, te ra z  o to  w ich rzen ia  m a lk o n 
te n tó w  z u n ii zap rzą ta ł}7 u m ysły . P om iędzy  ro 
dam i O strogsk ich  i Z eb rzydow sk ich  rozeg ra ła  
się ja k a ś  trag ed y a . Z  a k tó w  w y n ik a  dosyć p e 
wnie, że a n tag o n izm  n aro d o w y  n ie o d g ry w ał 
tu  żad n e j ro li. O strogscy  sam i czuli się P o la 
kam i, ja k  nas o tem  p rzek o n u je  p rzem ow a 
K o n s ta n te g o  O strogsk iego  do sy n a  Jan u sz a , 
gd y  się u d a w a ł w p o d ró ż : „P am ię ta j, że jesteś 
3ynam  R zeszypospo lite j, że je s te ś  P o la k ie m 11.

R ząd  po lsk i fo rsow ał siln ie  sp raw  |  un ii n ie  ze 
w zględów  re lig ijn y c h  w  celach  la ty n iz a c y i lub  
w  celach  narodow ych, b y  R u ś w y n aro d aw iać , 
lec-z pow odem  tej a k e y i b y ło  u siłow an ie  zab ez
pieczen ia  się od T u rcy i, k tó re j ta k  w ielce się 
obaw iano . P ra k ty k a  uczy ła , że w y słań cy  pa- 
try a rc h ó w  k o n sta n ty n o p o lita ń sk ic h , k tó rz y  p rz y 
jeżd ża li w rzekom o d la  n ad zo ru  cerkw i, by li 
szp iegam i tu reck im i. N a se jm ik ach  ziem  ru 
sk ich  sp o ty k a m y  u ch w ały , b y  n ic dopuszczać  
do p rz y ja z d u  ow ych  w ysłańców  p a try a rszy c ji, 
b y ły  dalej z a m ia ry  u tw o rzen ia  ja k ie g o ś  K o 
ścio ła ru sk ieg o  narodow ego, od p a try a re h ó w  
n iezależnego . D o k ład n ie  i Ilustruj® te  sto su n k i 
sp raw a  N icefo ra , w y słań ca  ekum enicznego , p rz e 
w odniczącego  k o la  n ieu n ick ieg o  n a  synodzie 
brzesk im , k tó reg o  p rzy łap an o  na szpiegostw ie, 
znaleziono  ko m p ro m itu jące  lis ty , za co go u - 
w ięziono i skazano , a p rzec iw n icy  un ii z rob ili 
zeń m ęczenn ika  za w ia rę  p raw osław ną . Go do 
sam ej tra g e d y i, ja k a  się o d eg ra ła  pom iędzy  
O strogsk im i i M ikołajem  Z ebrzydow sk im , to  
sp raw a  n ie  p rzed staw ia  się dość jasno . Z d a je  
się, że O strogsk iem u  usiłow ano za rzu c ić  k o n 
szach ty  z N a lew a jk ą  (co b y ło  n icp raw d zi wem 
Z am ierzan o  w y to czy ć  ja k iś  p roces jem u  i jeg o  
synow i A lek san d ro w i, d la teg o  też  p rz y b y ł on 
n a  sejm  z lic zn y m  zastępem  w ojsk, zgrom adził 
i n a  se jm ik ach  i n a  sejm ie sw ych stro n n ik ó w  
(g łów ną  ro lę  g ra li S tad n iccy ), ta k , że do ża 
dnej ja w n e j a k e y i p rzec iw  n iem u n ie  przyszło . 
B y ła  to  g łów n ie  an im ozya, ja k ic h  ty le  m iędzy  
m ożnym i rodam i w ów czas się trafia ło .

Sejm  te n  w ielce b u rz liw y  rozszedł się na 
n iczem , m im o w ie lk ich  p o trzeb  i n ieb ezp ie 
czeństw , ja k ie  n ad  R .zecząpospolitą w isiały . 
"Wszyscy u znaw ali, że trzeb a  kon ieczn ie  ja k ie jś  
re fo rm y  sejm ow ania, że źle z R zeeząpospo litą , 
g d y  w ich rzen ia  jed n o s tek  n iw eczyć m ogą do
b re  chęci ogółu. O kazało  się, że je d n a  jed n o stk a , 
je d e n  w archo ł, ta k i  n. p. K aźm iersk i, k tó ry  je- 
sze w r. 1585 n iw eczy ł n a  sejm ie w ie lk ie  p la 
n y  k ró la  S te fan a , w  la t  k ilk an aśc ie  po tem  m ógł 
sp raw ić , że w  ta k  w ażn y ch  i n ieb ezp ieczn y ch  
chw ilach  sejm  rozchodził się na  niczem .

W y d aw n ic tw o  p. d ra  B arw iń sk ieg o  p rz y 
czy n i się n iezaw odn ie  do w y ja śn ien ia  w ielu

c iekaw ych  sp ra w  z czasów  Z ygm unta. .ITT i b ę 
d zie  d la  b ad aczy  ow ych czasów  tem  bardziej 
cenne, że w y d aw ca  zad a ł sobie, w icie tru d u  na 
zestaw ien ie  ile m ożności w szy stk ich  d o ty c z ą 
cych  źródeł. ( ‘o się ty c z y  sp ra w y  Z abrzydow - 
sk ich-O strogsk icli, to  zapow iedział w ty m  w zg lę
dzie p. p re le g e n t osobną p racę , k tó ra  się n ie 
baw em  u każe . Z g rom adzen ie  h is to ry k ó w  p rz y 
ję ło  w yw ody  p re le g e n ta  z na leżnem  u zn an iem  
i o kazało  w ie lk ie  za in te reso w an ie  się d la  d a l
szego p la n u  je g o  p racy .

List do Redakcyi.
( W  sprawie zajścia w szkole w Zabłotoucach.)

Szanow na R ed ak cy o  !
Na p o d staw ie  § .19 u s ta w y  p rasow ej u- 

p raszam  o pom ieszczenie  n as tęp u jąceg o  sp ro 
s to w an ia  :

W  num erze  984 p ism a Przegląd z 19 g ru 
d n ia  1906 um ieściła  S zan o w n a R ed ak cy a  pism o 
x. S zym ona G ajew skiego , rz. k a t. -wikarego i 
k a te c h e ty  w  Ż ydaczow ie, m ieszczące n ie p ra 
w dziw e, a w ysoce u b liża jące  p rzec iw  p o d p isa 
nem u za rz u ty .

G dy  ca ła  sp raw a  ta  je s t  p rzed m io tem  o- 
rzeczn ic tw a  sądow ego i sąd  zad ecy d u je  po czy 
jej s tro n ie  je s t  p raw d a , — o g ran iczy  się p o d p i
sa n y  n in iejszem  do sp ro sto w an ia  ty c h  zarzu tó w .

N ie je s t  p raw d ą , b y  podpisa ny  p rzez  o b łu 
dne u w iedzen ie  spow odow ał rodziców -P o iaków  
do zap isy w an ia  dzieci po lsk ich  do ru sk ich  m e
try k . — N ie  je s t  p raw d ą , b y  w Z ab ło tow cach  
b y ło  w szkole 35 dgieci o b rząd k u  łac ińsk iego , 
g d y ż  fa k ty c z n ie  w szkole te j je s t je d n o  dziecko 
o b rząd k u  rzyrn. k a t., zaś dzieci w liczb ie  około 
230 j^est —  ja k  św iadczą  m e try k i — w y łączn ie  
o b rząd k u  g r. k a t.

N ie  je s t  p raw d ą , b y  p o d p isan y  w d n iu  18 
p a ź d z ie rn ik a  1906 zn iew aży ł narodow ość p o l
ską , — n iep raw d a , b y  w d n iu  24 p aźd z ie rn ik a  
190G p o ro zp ęd za ł dzieci po lsk ie  i u ż y ł słów  o- 
b e lży w y c li .."Wy L a c h y  sw yni ! — w y tu tk a  
p ry jic h a ły  L acliiw  roby  t y ! S ie po ln isches 
S chw ein", lu b  by  *. G ajew sk iego  czy n n ie  z n ie 
w aży ł. P rzec iw n ie  w  d n iu  ty m  x. G ajew sk i p o 
rozpędza ł — p rzy b y w szy  p rzed  po d p isan y m  
dnia 24 p aźd z ie rn ik a  1906 do szkoły  — dzieci 
g r. k a t. ob rządku  ze szkoły , i zn iew aży ł pod 
p isanego , k tó ry  zu p e łn ie  spoko jn ie  zachow yw ał 
się — i z teg o  pow odu je s t  p rzec iw  X- G a jew 
sk iem u śledz tw o  k a rn e  o zb ro d n ię  g w a łtu  p u 
b licznego  — w to k u . N ie je s t  p raw d ą , b y  pod
p isan y  n am aw ia ł chłopów , by, g d y  x iądz po l
ski p rzy jed z ie  n a  re lig ię , szli ,,bić L acha do 
sz k o ły 1', — n ie p ra w d ą  je s t, by  T eo d o r Z asań- 
sk i b y ł d y ak iem  i b y  go  p o d p isan y  pod ju d za ł 
do w niesien ia  sk a rg i p rzeciw  x. G ajew sk iem u 
o pob icie  sy n a  Józefa , — p rzec iw n ie  Teodor 
Z asańsk i sam  z w łasnej in ie y a ty w y  w niósł 
sk a rg ę  o to  p rzeciw  x. G ajew sk iem u, a ro z p ra 
w a sądow a w y k aza ła , że x. G ajew ski rzeczy 
w iście m ało le tn ieg o  Jó ze fa  Z asańsk iego  w szko
le  za to  pobił, że ten że  ja k o  uczeń g r. kat. 
o b rząd k u  ośw iad czy ł m u, że n ie  um ie polskiej 
m o d litw } .

Jó z e f  Z asań sk i n ie  p o d p ad a  pod iu ry sd y k - 
c y ę  x. G ajew skiego , g d y ż  zap isan e®  je s t w m e
try k a c h  p a ra fia ln y ch  g r . k a t. para fii Z abloto- 
w iec T . IV . p ag . 33, ja k o  n a le ż ą cy  do gr. k a t, 
o b rząd k u  i ja k o  ta k i n ie  p o d p ad a  pod ju ry s 
d y k c ję  rzy m . k a t. k a tech e ty .

To są fa k ta  n ag ie  — w yk azu jące , że x. 
G ajew sk i w ro zn am ię tn ien iu , p a ła ją c  n ie n a w i
ścią p rzec iw  R usinom  w ogóle, a przeciw  pod
p isanem u  w szczególności — ro zm in ą ł się g ru 
bo z p raw d ą , —• c© ja k o  k a p ła n  k a to lick i z ża 
lem  k o n sta tu ję .

Z pow ażan iem  a’. J a n  Suw  tul; 
g r ,  I n t .  p r o b o s z c z  w  Z a h jp fm c c a ę h

Mały teljeton.
W zimowy dzień-

Te, co się duszom nieustannie śnią, 
sny, ubierane w wszystkich barw przepychy, 
tętniące życiem, pragnieniem i krwią, 
sny, co się duszom wiekuiście śnią — 
w górze, w przestrzeni wyziębłej i cichej, 
mgłą się zbierają w ofiarne kielichy, 
gdy się już staną tylko krwawą mgłą,

W  jasną, zimową godzinę poranną,
7. białych, podniebnych, rozchylonych drzwi, 
na św iat rzęsistą zsypują się manną, 
chłodne, zbielałe, odbarwione z krwi, 
i przed oknami domów się kołyszą 
i po traw nikach świecą się i drżą 
sny, które były pragnieniem i krwią, 
które się wr niebo wzbiły krw aw ą mgłą 
i tam się stały  świętością i ciszą.

J ó z e f  Nawrocki.

Wypadki w Rosy i.
Kielce- O negdaj zastrze lono  podoficera żan- 

d a r jn e ry i L u k ja n a  A k in in a , jad ąceg o  z m ias ta  
na, s taćy e  kolei. M ordercy  zb ieg li.

Irkuck. U w ięziono t-ut-aj k o m ite t p a r ty i  
socyąlno -rew o lncy jnej. S k ła d a ł się  on z .18 
osób,

Kachówka (gub. taury .dzkaj. Z n an a  w ielka 
le ja rn ia  k ruszców  sp a liła  się. P rzeszło  4000 ro 
b o tn ik ó w  pozostało  bez r-hleba.

Twer. Z ab ó jca  Ig n a tjo w a  b y ł w roku  u b ie 
g ły m  g łów n y m  k ie ro w n ik iem  p o w stan ia  w M o
skw ie.

Petersburg. W czoraj w ieczorem  w ydano  
w y ro k  w p rocesie  przeciw  adm . N iebogat-owo- 
w i i in n y m  oficerom  m a ry n a rk i. A d m ira ł N ie- 
bogatow  i k om endanci trzech  pancern ik ó w , z 
w y ją tk ie m  o k rę tu  „O re l11, zostali skazan i na  
śm ierć. W obec łagodzących  okoliczności i d łu 
g o le tn ie j n ien ag an n e j s łużby , sąd postan o w ił 
prosić  c a ra  o zam ianę k a ry  śm ierc i d la  w szy st
kich  na  10 la t  tw ie rd zy . C zte rech  oficerów  sk a 
zano  n a  tw ie rd zę  od 2 do 4  m iesięcy. R esztę 
p o d sąd n y ch  uw olniono.

K RO NIK A.
Lwów 26 grudnia.

Straszne wypadki w czasie świąt. Dr. K a
zimierz W róblewski, profesor gim nazjum  V we 
Lwowie w yjechał 22 b. m, wraz z. żoną swoją, p. 
Jadw igą z Sichulskich, do Radymna, aby tam spę
dzić św ięta z rodziną. Zamieszkał u szwagra swe
go, sędziego Baja, gdzie państw u W róblewskim 
oddano do dyspozycji na czas świąt pokój dziecin
ny. W  nocy, z niedzieli na poniedziałek wigilijny, 
czytał p. W róblewski prawie do północy, poc-zem 
udał się na spoczynek. Przedtem  jednak, on czy 
też małżonka jego, zasunęła zasówkę pieca, czego 
nigdy w tym domu nie robiono, palono bowiem 
węglem. Nazajutrz rano, kiedy służąca weszła do

pokoju zastała oboje państwa W róblewskich I i p z  

życia. Mąż leżał na ziemi z głową opartą o łóżko 
żony. Prawdopodobnie zbudzony w nocy7 jękami 
żony szedł jej nieść ratunek i upadł zemdlony. 
W ezwani lekarze stwierdzili już tylko u pani W ró
blewskiej śmierć przez, zaczadzenie, natomiast rzu
cili się do ratow ania p. W róblewskiego, który  da
wał jeszcze słabe, oznaki życia. Po długich usiło
waniach zdołano mu wreszcie przywrócić oddech, 
ale przytomności nie odzyskał ani na chwilę i zmarł 
po przeszło dwudniowych męczarniach, we środę 
popołudniu, wobec grona licznych krew nych i przy
jaciół, którzy wezwani telegraficznie, zjechali się 
byli na pogrzeb jego żony Zwłoki państwa W ró
blewskich złożono tymczasem na cmentarzu w R a
dymnie, tymi dniami jednak przewiezione będą do 
Lwowa i pochowane, na cmentarzu łyczakowskim.

Drugi straszny wypndek zdarzył się, we Lwo
wie, przy ulicy .Śniadeckich 1. 8, w domu sklepi
karzy pp. Edmundów Flekerów, których całe życie 
pełne było niecodziennych przygód. Mianowicie p. 
F leker, ukończył był przed laty studya prawnicze, 
nie chcąc jednak czy nie. mogąc dla nieznanych 
nam bliżej przyczyn pracować w kraju, wyjechał 
do Ameryki wraz z młodziutką żoną, osobą in teli
gentną, dobrą i bardzo go kochającą. Po latach 
ciężkiej pracy fizycznej i wielu rozczarowaniach 
wrócił do kraju z małym zasobem gotówki, a z za
rodem ciężkiej choroby, mianowicie cukrzycy; osiadł 
we Lwowie i otworzył przy ul. Śniadeckich skle
pik korzenny. Z powodu wspomnianej wyżej cho
roby pojawiła się u niego przed paru la ty  gangre
na i trzeba mu było amputować nogę; obecnie gan
grena pojawiła się w drugiej nodze i lekarze orze
kli, że dla matowania życia jego, konieczną jest 
am putacja drugiej nogi. Państwo Flekerowie mieli 
się naradzić, czy on ma się tej operacyi poddać, 
czy nie i mieli dać znać o swej decyzyi lekarzom. 
Tymczasem narady ich w ten sposób się skończyły7, 
że postanowili obojo naraz odebiwó sobie życie. 
W  wigilię dała pani Flekerowa służącej k il
ka guldenów, swój pierścionek zloty i kulczyki i 
powiedziała jej, aby szła do swoich na ten dzień, 
gdyż u nich żadnej wilii nie będzie. N astępnie 
spisała dokładnie dyspozycje swoje co do pogrze
bu i co do uregulowania pozostałego m ajątku, po- 
czem oboje małżonkowie zażyli truciznę. K iedy na
zajutrz rn.no wróciła służąca, zastała drzwi zam
knięte. Mniemając., że państwo śpią jeszcze, poszła 
na Mszę do kościoła. Ale kiedy i potem drzwi 
były jeszcze zamknięte, zaniepokojona zaalarmowała 
sąsiadów; wywarzono drzwi i znaleziono oboje le
żących w Jóżkąch, bez znaków życia. W ezwane 
pogotowie stwierdziło, że. Fleker istotnie już nie 
żyje, żonę zaś jego zdołano odratować. Po zażyciu 
trucizny dostała ona silnych wymiotów i w ten 
sposób wydaliła z żołądka pewną część trucizny. 
Nieszczęśliwa kobieta błagała lekarzy, aby je j nis 
ratowali, skero mąż je j nie żyje ale, rzecz pro
s to .  nie można było zadość uczynić tej jej preśbie. 
Ś. p, F leker liczył około 50-ciu lat.

W reszcie bolesny wypadek zdarzył sję panu 
Ambrożemu Tereozmanowicżowj, teologowi. Oto wracał 
on wczoraj, w towarzystwie paru  osób, sankami z 
Borek dominikańskich. W drodze sanki się wy
wróciły, a p. Tereczmannwicz, wypadł z nich tak 
nieszczęśliwie, że złamał nogę. Od wiezione go do 
szpitala powszechnego.

Centralny komitet wyborczy ukonstytuował 
się tymi dniajpi w Warszawie, przewodniczącym 
obrano jednogłośni® Henryka Sienkiewicza.

Opłatek w miejskim zakładzie sierót. 
W  sobotę o 3 po poł. zjawili się w miejskim za
kładzie sierót p. prezydent Michalski z żoną, radny 
Boi. Lewicki i radzca m agistratu Al#x. Ostrowski, 
W  pięknie udekorowanej sali zgromadziły7 się sie
roty w liczbie 190 pod przewodnictwem dyrektora 
Wnnsclm i gremium nauczycielskiego. Dyr. Urba
nek prowadził staropolskie kolędy, a xiądz Anioł 
w podniosłych słowach przemówił do dziatwy. J e 
den z wychowanków, uczeń V I kl. gimnazjum, 
serdecznie podziękował gościom i opiekunom za 
.okazywane sierotom sercę.

£ ja z d  radykajów ruskich odbył się przed 
kilku dniami we Lwowie. tfchwalopo na nim usu
nąć jięży  od kierownictwa ruchu narodowego na 
R.usi, a na csęrls tego ruchu postawić nauczycieli 
szkół ludowych. Motywem takiej uchwały hyło ro
zumowanie, że \ięża ruscy nie mogą pragnąć 
p r a w d z i w e j  oświaty ludu, gdyż staje ona w 
sprzeczności z ich interesami inateryalneini; albo
wiem, zdaniem panów radykałów, p r a w d z i w i e  
oświecony chłop nie będzie chodził do cerkwi i 
obchodzić się będzie w życiu zupełnie bez xiędza. 
Zatem należy usunąć .viędza od wpływu na lud, 
bo duchowieństwo nigdy nie dopuści do rozwinięcia 
p r a w d z i w e j  oświaty, N atom iast należy wszel- 
kieini sitami popierać nauczycieli s z k ó ł  ludowych, 
którzy dotąd nie są jeszcze krzewicielami p r a 
w d z i w e j  oświaty, tylko dlatego, że są zahukani 
przez xięży. Ale jeżeli obóz radykalny potrafi wy
zwolić nauczycieli ludowych z pod wpływu ducho
wieństwa, wtedy dopiero nauczyciel zrzuci maskę 
i stanie jako naturalny antagonista xiędza.

Wiecowd temu radykałów ruskich przewodni
czyli: dr. Trylowski, adwokat z Kołomyi, dr. Lew 
Baczyński i dr. Danilewicz, a zjazd odbywał się 
w budynku akademików ruskich. Dla młodych stu
dentów uniwersytetu były teorye wygłaszane na 
tym zjeździe pokarmem naukowym bardzo nie
zdrowym.

Konsekracya. w  niedzielę, tj. 30 bill. od
będzie się w katedrze lwowskiej konsekracya X. 
biskupa Bandurskiego, wieczorem zaś obiad na jego 
cześć dany przez X. aro. Bilczewskiago.

Grunta na sprzedaż. Komitet tea tra lny  ru
ski uchwalił, jak donosi Dilo, sprzedać parcele, 
przylegające do ulic, okalających przyszły ruski 
teatr, po 249 kor. za sążeń kwadratowy. Parcele 
te leżą przy ulicy 8ykartuskiej, przy ulicy Leona 
Sapiehy i przy przyszłym placu teatru  ruskiego.

Aresztowanie p. Daniluka Redaktor R efor
matora. p. Leon Daniluk, został aresztowany pod 
z.rzutem  szantażu sprzeniewierzenia i oszustwa na 
rekw izycję sędziego śledczego p. Sęka.

O aresztowaniu tem opowiada K n ryer Itrnic- 
Sl:i co następuje:

„Już od dawna poczęły wychodzić nn jaw 
fakty wyzysku i szantażu, uprawianego przez p. 
Daniluka przeważnie w sferach szynkarskich. Ob
racając się wśród szynka czy, obiecywał różnym 
kelnerom w}7robienie szynkarskiej koncesyi czyli t. 
zw. arkusza i za obietnice te pobiera! pieniądze. 
Innym znown szynkarzom groził odebraniem kon
cesyi i w ten sposób wymusza! od nich znaczne 
opłaty pod grozą „napiętnowania11 ich w swoim 
organie. Ostatnim faktem szantażu, który dopełnił 
miary, hyło wymuszenie pewnej kwoty pieniężnej 
od p. Barańskiej, właścicielki teatrzyku „V arićte“, 
znanego pod nazwą „Olimpia11.

W  ten sposób pękł jeden z wrzodów, który 
od lat k ijku trap ił lwowskie dziennikarstwo. P, 
Leon Daniluk rozpoczął karyerę swoją dziennikar
ską w red ak c ji M onitora , z której został wydalo
ny. Potem rozpoczął wydawniotwo własnego tygo
dnika pt. Reform ator , k tóry oprócz uprawiania 
pryw atnych a dobrze płatnych interesów, czepiał

się 11 aj obskurni ąjszy oh spraw, pachnących krym ina
łem, a przez pewne „stronnictw o11 używany był 
jako narzędzie do niewybrednej polityki z pewnymi 
ludźmi i pewnymi kierunkami. \ \  ostatnich cza
sach Reform ator wychodził tylko od cza.su do 
czasu, w miarę, jak  jego redaktorow i udało się na
ciągnąć tę  lub ową osobistość w mieście.

Fuski poseł Huryk zwołuje do Lwowa 
chłopski kom itet ruski, ażeby się naradzić nad 
tem, aby po zaprowadzeniu reformy wyborczej w y
borczej w ybrać z ruskich okręgów samych tylko 
chłopów do R ady państwa, a nie wybierać wcale 
„pankiw ” ze Lwowa. Przez tycli „pankiw 11 rozu
mieć należy7, powiada R-uskij Sclangn, tych wszyst
kich członków głodnej ititeligencyi ruskiej, którzy 
na gw ałt chcą zostać teraz posłami. W  malowni
czym swoim języku przedstawia R u sh ij Selanyn  
te zabiegi o mandaty, jak następ u je : „W ielkie 
mnóstwo kandydatów zgłasza się teraz po mandat, 
choć dotąd siedzieli we Lwowie, a chłopa widzieli 
chyba tylko w sądzie, lub na .jarmarku. Lada jak i 
pisarczuk ze Lwowa, lada jak i dureń chce być te 
raz chłopskim posłem. Wobec tego sądzimy, ż® le
piej byłoby wybierać na posłów do W iednia chło
pów. Niech chłop popatrzy na to, co się w W ie
dniu dzieje, niech się przypatrzy tamecznym sto
sunkom, a w końcu niech zarobi trochę grosza, 
który dotąd zarabiali pankowieu z ruskiego naro- 
dnego kom itetu11.

Dalej Selanyn  donosi, że pan Michajło Pet ry
cki kandyduje także na posła, lubo przed paru 
dniami został zasądzony przez sąd w Tarnopolu 
na 2 miesiące aresztu, lub 400 koron grzywny, a 
ni® mając tych 77 pieniędzy, poszedł odsiadywać w 
krym inale tarnopolskim swą karę. Równocześnie 
zaś wytoczył proces jakim ś żydom z Źydaczowa o 
to, że go po twarzy i po głowi® pobili, i z tego 
powodu złożył w sądzie zeznanie, że od owego po
bicia dostał zamętu w głowie, tak, że absolutnie 
nie może myśleć logiczni®. I  taki człowiek chce 
reprezentować naród ruski w W iedniu?!

Napad na wóz pocztowy. W  miejscowości 
Petrowo, koło Marnmrosz Sziget na Węgrzech, ną- 
padli rabusie na wóz pocztowy1; zabili woźnicę i to
warzyszącego mu żandarma, poczem zabrawszy z 
wozu gotówką 31.000 kor. i 23 poleconych listów, 
uciekli. Przypuszczają, że ukryli się w Galioyi lub 
na Bukowinie. Sprawcami napadu mają być W oło
si lub Cyganie.

Katastrofa koiejowa w północnej Ame
ryce Z St. Paul nadchodzi wiadomość, że na 
przestrzeni Minneapolis a St. Paul zetknął się w 
całym pędzie jadący pociąg pośpieszny z szybowa-, 
ną lokomotywą i w skutek tego cały wyskoczył a 
szyn. Dwadzieścia kilka osób straciło życie, a k il
kadziesiąt je s t rannych.

Na kojei lokalnej Borki wielkie-Grzymałów
ulegnie zmianie z dniem l styoznia 1907 odjazd 
pociągu mięszauego nr. 5054 w ten sposób, że po
ciąg ten odchodzić będzie z C+rzymałowa o godz, 
2 min. 45 po południu; ze Skałatu o godz. 3 min. 
22; z Kołodziejówki o godz. 3 min. 4 5; z Choua- 
czkowa małego o godz. 4 min. 5 i zdąży do Borek 
wielkich o godz. 4 min. 31 po południu.

Odwilż. Po kilkunastu dniach silnych mro
zów doczekaliśmy się wreszcie dziś odwilży. P rzy
niesie ona znaczną ulgę, zwłaszcza ludziom ubogim, 
którzy wprost z ostatniego się ściągali, żeby mćdz 
dok upić się opału. Trzeba bowiem zapisać ku wie
cznemu wstydowi przekupniów drzewa i węgla, że 
korzystając z mrozów, podnosili oni z dniem każdym 
coraz wyżej cenę opału. Teraz będą musieli ceny 
obniżyć.

Z gatic. Towarzystwa muzycznego. Kon
cert I  za rok 1900/7. z tytułu rocznicy urodzin 
Beethovena, złożony wyłącznie z dziel tego klasy
ka, odbędzie się w piątek 28 grudnia o 7 1/., wiecz, 
w sali Domu Narodnego, z następującym progra
mem: 1. Uwertura Leonora nr. 3. 2. Koncert for
tepianowy Es dnr. 3. Symfonia pastoralna. W  kon
cercie tym wystąpi młody pianista p. Br. Woif- 
athal, uczeń Breithaupta w Berlinie.

Statystyka konsumoyi tytoniu, wydana, 
świeżo przez rząd, wykazuje, że w r. 1905 skon
sumowano w Ąustryi 36,945.500 kg. tytoniu czyli
0 172-900 kg. mniej jak  w roku 1904. Natomiast 
dochód rządu ze sprzedaży wzrósł w 1-. 1895 w 
w porównaniu do roku poprzedniego o 2,858.806 
koron i wynosił w r. ub. 227,584.831 kor. brutto. 
Sprzedaż cygaret i tytoniu do cygaret ustawicznie 
wzrasta, natomiast zbyt cygar i tytoniu do fajek 
szybko się zmniejsza. W  roku 1905-tyrm sprzedano 
1,1 90,000.000 cygar za 78,000.000 K. i 3,824,000.000 
cygaret za 59,000.000 koron, czyli o 31,000.009 
sztuk cy7gar mniej niż w r. 1004, a cygaret wię
cej o 167 milionów sztuk. Przeciętnie wypada na 
głowę ludności roczna konsumeya tytoniu 1.335 g., 
a w ydatek na ten tytoń 8 kor. 30 hal. W  prze
cięto em obliczeniu stosunek tego w ydatku między 
rokiem 1904 a 1905 powiększył się o 10 hal. na 
głowę. Tak to zwiększenie się przeciętnego wyda
tku na tytoń, jak i większy brutto dochód z mono
polu tytoniowego w 1-, 1905, niż w r. 1904, mimo 
sprzedanej mniejszej ilości tytoniu, świadczą, że 
ludność pali coraz to lepszy tytoń.

Nadmienić jeszcze należy, że w Austryi jest 
obecnie 69.071 trafik. Co do gatunków cygar liścio
wych, które znajdują jak  największy zbyt, to na 
pierwszem miejscu stoją t. zw. „k ró tk ie11 (po 5 li. 
sztuka). Sprzedano ich w r. ubiegłym 474,000.000 
sztuk. Następnie sprzedono 190,000.000 sztuk „Por- 
torico11 (po 7 hal.), 168,000.000 sztuk „K uba11 (po 
.10 hal.) i 161,000.000 sztuk „Y irginia11 (po 10 li.). 
Z papierosów najwięcej, ho 1.820,000.000 sztul 
sprzedano t. zw. „Sport11 po 2 hal. Przed 30 lary 
konsumeya cygar liściowych w A ustryi wynosiła 
przeciętnie na każdego mieszkańca 4 9 7/10 sztuk 
rocznie, a dziś wynosi 44*/i,, papierosów zaś w y
palał przed 30 la ty  przeciętnie każdy mieszkaniec 
Austryi 2 '/l t , a dziś wypala 1.45'/,. A zatem w cią
gu tych 30 la t konsumeya papierosów zwiększyła 
się prawie siedmdziesięciokrotnie.

Praca pszczół- Der Stein der Weisen po
daje, iż w Austryi był w 1900 roku 995.281 ułów 
pszczelnych, które wyprodukowały w owym roku 
56.882 cent. metr. miodu i 3.293 cent. metr. wo
sku pszczelnego. Jeśli przyjmiemy, że 1 kg. miodu 
w art je s t koronę, a 1 kg. wosku 3 ker,, to praca 
pszczół w A ustryi w owym roku przedstawia w ar
tość 6,666.500 koron.

Zmarli. W  Berlinie, Gustaw lir. Tarnowski, 
przeżywszy la t 77. — W  Meranie zmarł nagle le
czący się tam na rozstrój umysłowy hr. Eugeniusz 
Zieliy, który niedawno aranżował w Peszcie de
m onstracje przeciw hr. Gołuohowshiemu. Był 01 
już wówczas chory umysłowo, tymczasem opozycys 
w ęgierska wszystkie jego maniactwa traktowa!* 
seryo. — W  Zurychu, Zofia Mitkowska, żona T. T 
Jeża Miłkowskiego.

Stanisław Kram sztyk, znany przyrodnik i po 
pularyzat.or nauk przyrodniczych, zmarł w W arsza
wie w 65 roku życia. Był synem tamtejszego bar
dzo zacnego kaznodziei wyznania mojżeszowogc
1 należał do rodziny powszechnie bardzo poważa
nej i cenionej, a wysoce patryotycznej. Kram szty 
kowie stali i stoją do dziś dnia w pierwszym sze-

N o w o  o t w o r z o n y  m a g a z y n
ubiorów męskich i dla chłopców. Magasin du Boulevard Lwów, hotel George'a —  

przy ul. Sienkiewicza
poleca n a  

S E Z O N  O F E C N T :

U b r a n i a  n ię a b ie ,  P a l t o t y  J e s ie n n e  i z im o w e , 
F i l t r a  m ia s to w e  i p o d r ó ż n e .

U niform y d la  panów etndenidw  — Feny uhJ- 
n iisz e , — Faaaujr najnowsze.
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r-eg-u t.ycli izraelitów, którzy calem sercem przylgnęli 
do narodu polskiego.

Temperatura dnia *  l grudnia o godz. 7-msj 
ran*> wynosiła: w Galicy! zachodniej — 10, ove

wowie — 8, w Tarnopolu —• 5, w Czeruiowcach 
— 7, w Wiedniu — 7, w Salcbnrgu— U, w Gracu 
— 4, w Pradze — 11, w Tryeście -j- 2, w Abbazyi
-1-1, w Ra guzie 

Berlinie — 8, w 
— 11

7, w Budapeszcie — 9,
Hamburgu — 5, w Mouacbinm 

, w Zurychu — 7, w G enew ie— 9, w Lugauo 
— w Anghi 4, w Paryżu — 3, w Biarritz
4  4, w Nizzy -j- 5, w północnych W łoszech -3, 
we Florencyi -f- 2, w Rzymie -f- 4-, w Neapolu 
-i <>, w Palermo —{- 7, w Madrycie — <>, w Sztok
holmie 0, w Petersburgu — 0, w W ilnie — 
w W arszawie — 7,'w  Moskwie — 14, w Kijowie 
— 6, w Odessie — 2, w Sarajewie — fi, w Bel- 
gradrie — 10', w Bukareszcie — 2, w Sofii Dy 
w Konstantynopolu -i- 4, w- Atenach -| ("i. (Tem
peratura według Celsinsza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano — 1 R. 
w pot. -(-2  P,. Bar. 777. Spada Pochmurno.

2  albumów panieńskich.
Gdybym była ptaszkiem, albo też kanarkiem, 
Tobym cię uczciła wspaniałym podarkiem,
Ze zaś jestem  tylko ubogą panienką 
Zaśpiewam ci szczerze,1'chociaż trochę cienko: 

„Czy w zimie, czy w lecie 
Zawsze kocham Tecię11 Andzia .

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś popo

łudniu -^Kontroler wagorfów sypialnych;"1 wieożo- 
rem Opowieści Hoffmana11.—W  piątek „Pani AAra- 
1 owaka“. — W  sobotę popołudniu t,y,Chory z uro
jen ia11 Moliera, wieczorem „Ew angelim an11/  — 
W  niedzielę o godz. 12 w południe „Poranek na 
cześć E lizy Orzeszkowej. W  niedzielę popołudniu 

f^K rólow a T a tr11, wieczorem po raz pierwszy w bie
żącym sezonie „( ‘yganerya,11 opera Pnafeiniego, go
ścinny wyTstęp Iren y  Bohuss. — W poniedziałek 
popołudniu „L alk a11, wieczorem „Rok 1906,11 prze
gląd sceniczny-. — W e wtorek popołudniu ,.,Be- 
tleem polskie11 Rydla, o godz. 7 wieczorem „Tann- 
Juuiser.— W e środę po raz pierwszy „My,'4  sztuka 
współczesna w 3 aktach Adama Krechowieckiego.

Filharmonia lwowska W połowie stycznia 
wielki koncert Eryka Schmedesa, nadwornego śpie
waka opery wiedeńskiej.

Repertuar teatru krakowskiego. W  so
botę „Betleem polskie11 Rydla. — W  niedzielę 
popołudniu „Rewizor z Petersburga ,1- komedya Go
gola, wieczorem „Betleem polskie11. — AV poniedzia
łek „Moralność pani D ulskioju Zapolskiej. -— W e 
w torek popołudnin „Pan Jow ialsk i11 Fredry, wieczo
rem „Ponad s iły ,11 sztuka Bjoernstjnfne-Bjoernsona.

Colosseum Hermanów. Od 16 do 31 grudnia. 
Największe i najpiękniejsze atrakeye świata! Mes 
0oenrs Peres, najznakomitsi ekwińbryśei na wolno 
stojących drabinach. — Classicum Gnatuor, w spa
niała scena starow enecka.—H ubertus Conip,, idylla 
leśna. — La Laurę, ekscentr. gwiazda Paryża. — 
1.0 uow ości! W  niedzielę i święta dwa przedsta
wienia : o godz. 4 i 8.

0zqś6 ekonomiczna,
Odpowiedź na interpeiacyę.

U rzędow a W iener Zeifung  p rzy n o si nam  
d o sło w n y  te k s t  odpow iedzi m in is tra  sp raw  w e
w n ę trz n y c h  d ra  B ie n e rth a  na dw ie in te rp e la 
c j e  w sp raw ie  g o sp o d ark i T o w arzy stw a  W za- 
je m n y c h  ubezpieczeń  w  w raków - ;. O dpow iedź 
ta  w  d o k ład n y m  p rzek ład z ie  b rzm i ■

N a posiedzen iu  "Wysokiej Iz b y  posłów  w 
d n iu  42 lis to p ad a  1906 r. w nieśli pp . poseł O l
szew ski i tow arzysze , n astęp n eg o  zaś clnia pp. 
poseł D aszyńsk i * to w arzy sze  in te rp e la c je , k tó 
ry c h  tre śc ią  b y ł sposób p ro w ad zen ia  in te re su  
T o w arzy stw a  w zajem n y ch  ubezp ieczeń  w  K r a 
ków ie.

Ja k k o lw ie k  p o p rzed n icy  moi w  urzędzie, 
n a  p o d staw ie  wrym ków  u rzęd o w y ch  dochodzeń , 
m ieli ju ż  sposobność w sk a z a n ia , że sk ierow ane 
przeciw  pow yższem u T ow arzy stw u , a w lis tach  
o tw a rty c h  og łaszane a ta k i  są bezpodstaw ne, 
n iem niej je d n a k  d la  w y m ien io n y ch  iu te rp e la -  
cyj ponow nie z tak ieg o ż  ź ró d ła  zaczerp n ię to  te 
m atu , a  m ianow icie  z opub likow anego  w  m. 
w rześn iu  br. wT d z ien n ik u  k rak o w sk im  N aprzód  
lis tu  o tw arteg o , k tó ry  znow u op iera  się n a  o- 
g ło szonyeh  poprzedn io  lis tach  i b roszu rach , a 
k tó ry  różne  z a rz u ty  rzeczow ej i osobistej n a 
tu r y  p rzeciw ko  zarządow i T o w arzy stw a  podnosi.

0  ile kw esty e  treści" rzeczow ej id en ty czn e  
są z tem i, k tó re  b y ły  ju ż  p rzed m io tem  w n iesio 
n y ch  p rzez ty ch że  sam ych  pp . posłów  mfcerpe- 
lacy j w d n iu  6 lis to p ad a  1902 i 3 k w ie tn ia  
1905, to  n iech  m i w olno będzie pow ołań się n a  
za ła tw ien ie  ty c h  in te rp e la e y j n a  posiedzen iach  
AA y  sok i ej Iz b y  wr d n ia  12 g ru d n ia  .1902 r. i 10

w ie tn ia  1905 r., przyczem  zaznaczam , że p rz e 
p ro w ad zo n a  dop iero  co rew dzya in s ty tu c y i  nie- 
ty lk o , że n ie  w y k aza ła  żad n y ch  o b c iąża jący ch  
ją  m om entów 7, lecz owrszem w y d a ła  zadow al- 
n ia ją c y  r e z u l ta t

Różnorodnym, poszczególnym zarzutom 
pozwolę sobie przeciwstawló następujące fakty:

01 yn icny  T o w arzy stw u , a oparty  n a  rze- 
kom em  z a ta je n iu  należnej członkom  d y w id en d y  
za rz u t sp rzen iew ie rzen ia  cudzego m ien ia  je s t  
bezpodstaw ny . D y w idendę  wry p łaea ło  T o w arzy 
stw o zaw sze zgodnie  z p o stan o w ien iam i s ta tu 
tu , a pow odów  o b n iżen ia  się jej szukać  n a leży  
w y łączn ie  w  n ieK orzystnych  w yn ikach  in te resu  
ogm ow ego p rzez  ca ły  szereg  n as tęp u jący ch  po 
sobie la t, o raz  w  zaiiiicyow anęj w r. .1896 re 
form ie o rg a n iz a c ji  T o w arzystw a . R efo rm a  ta , 
ja k k o lw ie k  w p ły w  je j  n a  wymlO o p e ra c j i  T o 
w arzy stw a  b y ł chw ilow o n iek o rzy stn y , je s t  do
tychczasow ym  rozw ojem  in te re su  dosta teczn ie  
u sp raw ied liw ioną , a do ja k ic h k o lw ie k  obaw  co 
do znacziiiejszego  i s ta łego  obciążen ia  S to w a
rzyszonych  rem  m niej n a s trę c z a  pow odu, ile że 
re io rm a  ta  je s t ju ż  działem  dokonanem , a fu n 
dusze zapasowre in s ty tu c j i  w cale uszczuplone 
n ie  zostały7.

M ożliw em  j e s t r z e  m i-u-esowane ko la  n ie 
m ile d o tk n ię te  zo sta ły  wprowradzoncm  w  roku  
1905 podw yższen iem  ta ry fy  ogniow ej dla zn a 
cznej części ry z y k , za rząd zen ie  to  jj.śdnak u- 
sp raw ied b w io n e  je s t  d a ta m i prow adzonej ja k  
n a js ta ra n n ie j s ta ty s ty k i.

] 'rzyznaw am e w y n ag ro d zen ia  szkód w  dró-5 
dze łask i, do czego zarząd  w m yśl postanow ień  
s ta tu tu  je s t u p raw n io n y , d o ty czą  w y p ła t ty m  
członkom  T o w arzy stw a , k tó rz y , ze ,„stan o w isk a  
p raw n eg o  rzecz  ̂ b io rąc , u tra c il i  p raw o  dc^od- 
szkoctowania, k tó ry m  jed n ak  ze ■względów słu 
szności częściowT0 w y n ag ro d zen ie  p rzy zn ać  n a 
leżało.

N a  podstaw ie  bezpośredn iego  zbadan ia  
ak tów  szkodow ych  k o n sta tu ję , iż  u ch w ały  co 
do w y p ła ty  w y n ag ro d zeń  w7 drodze łask i n a 
s tą p iły  po ścisłem  ro z p a trz en iu  w szelk ich  de
cy d u jący ch  m om entów  i w ła d n y m  w ypadku

nie  p rzek ro czy ły  g ra n ic  koniecznej przy7 p ro 
w adzeniu  in te resu  k u la n c y i (uprzejm ości).

O znaczenie  w ysokości płac, poborów  in 
n a tu ra  i in n y ch  Fnnkcyonarynszom  T o w arzy 
stw a  p rzy zn aw an y ch  emolnmentówjtśr n a leży  do 
w łasnego  zak resu  d z ia łan ia  T o w arzy stw a , a sąd 
o tem p .ezy  w y d an e  w  te j m ierze  p o stan o w ien ia  
są w łaściw e, pozostaw ić  m usim y  n a jw yższym  
organ  om in s ty l u c y i.

P o n a d to  zaw arte  w o tw a rty m  liście cy fry  
p rz e k ra cz a ją  zn aczn ie  fa k ty c z n ą  w ysokość.

F a k t, że n ie k tó rz y  członkow ie z a rz ą d u  i 
d y re k c j i  z a c i ą g n ę l i  pożyczki w  T o w a izy stw ie  
w zajem nego  k re d y tu  i sam em  T ow arzystw ie , 
w obec bardzo  m alej liczb y  d o ty czący ch  osób 
n ie  m oże b y ć  p o d staw ą  tw ie rd zen ia  o finanso 
wej ich  zależności.

Im p u to w a n e  m i w y w arc ie  w p ły w u  w7 ty m  
k ie ru n k u , a b y  osobiście z a a ta k o w an i funkeyo- 
n a ry u sze  w y s tąp ili p rzec iw  podnoszącem u z a 
rz u ty  n a  d rodze sądow ej, je s t oczyw iście w y 
k luczone.

Z targów zbożowych.
Wiedeń 24 g ru d n ia .

(Z .) O głoszono w łaśn ie  u rzędow o o sta teczne  
re z u lta ty  teg o ro czn y ch  zbiorów7 w  P rzed litaw ii. 
W g łó w n y ch  g a tu n k a c h  zboża, t. j. w  p szen i
cy, życie, jęczm ien iu  i owsie zaw ie ra ją  one 
p raw d z iw ie  reko rdow e cy fry , g d y ż  od czasu, 
ja k  p ro w ad zo n a  je s t  u rzędow a s ta ty s ty k a , n ig d y  
jeszcze t a k i c h  cy fr  n ie  o siągn ię to . I  ta k  w y n o 
sił teg o ro czn y  zb ió r p szen icy  w  P rz e d lita w ii
15.800.000 c e n tn a ró w  m e try c z n y c h  (m aksym al
n y  zb ió r d o tychczas b y ł 16,200.000 cen tn a ró w  
m e try c z n y c h ); ż y ta  zeb rano  w  ty m  roku
25.200.000 cen tnarów  n ie t r J j t .  j .  o 900.01)0 cen 
tnarów  w ięcej, n iz  w  na jlep szy m  z p o p rzed n ich  
la t; zb ió r jęczm ien ia  w y n o sił 16.500.1.4)0 c e n tn a 
rów  m etr. (do tychczasow y  m ak sy m a ln y  zb ió r 
15,3(X40O0), a zb ió r ow sa 22,400.000 cen tn a ró w  
m e try czn y ch , czy li o 1,400.000 cen tn a ró w  w ię- 
cpj raź  k ied y k o lw iek  p rzed tem .

A  zatem  n ie ty lk o  n a  "W ęgrzech, ale tak że  
w A u s try i p rzy n ió s ł ro k  1906 w y ją tk o w o  św ie
tn e  żn iw a. R ie  zd o ła ły  one je d n a k  ożyw ić ru 
chu  n a  w iedeńsk im  ta rg u  zbożow ym . T y lk o  z 
po czą tk iem  k a m p a n ii b y ło  k ilk a  d n i ' lepszych, 
z resz tą  zaś n a jk o m p le tn ie jszy  zastó j. B y ć  m o
że, że je§ t to  po części w łaśn ie  n as tęp s tw em  
teg o ro czn y ch  św ie tn y ch  zbiorów . AKiedeń bo- 
w iehi je s t  g-lównem ognisk iem  p o śred n ic tw a  w 
h an d lu  zbożem  w ęgiersk iem , skoro zaś w A u- 
stryu w ty m  ro k u  zboże ta k  n ad zw y cza jn ie  za- 
lodziło , to  tem  sam em  zm niejszy ło  się zap o trze 
b o w an ie  zboża w ęg iersk iego . N a p o czą tk u  k a m 
p a n ii oddaw ano  się nadzie i, że e x p o rt zboża z 
A ust-ro-W ęgier za  g ra n ic ę  ro zw in ie  się n a  w ie l
k ie ro zm ia ry  i is to tn ie  zrobiono  szereg  dużych  
t r a n s a k c j i  do p o łu d n io w y ch  N iem iec i S zw aj- 
ca ry i. "W szelako sk u tk ie m  b ra k u  w agonów  na  
ko le jach  u s ta ł ra p to w n ie  te n  ek sp o rt i od dw óch 
n iesięcy  n ie  m a go  w cale.

"We w rześn iu  w ywiezicino 106.000 c e n tn a 
rów  m e try czn y ch  now ej pszen icy  za  gra ideę, 
w ta jem niczone sfe ry  je d n a k  zap ew n ia ją , że o- 
fe r ty  zag ran iczn y ch  kupców  o p iew ały  n a  p rz e 
szło 800.000 cen tn aró w , ale żąd a li oni te rm in o 
w ej dostaw y , a tag o  n ie  m ogli się podjąć an i 
au s try a c c y , an i w ęg ierscy  producenci.

L ep ie j n iż  w  pszen icy  prz® dstav/ia się 
e k sp o rt ję c z m ie n .a  . słodu, g d y ż  w edle u rzę
dow ego b ila n su  ilość w yw iezionego  jęczm ienia , 
w ynosi do te j p o ry  771.1 >00 c e n tn a ró w  m etr., 
a słodu  136.000 cen tn .

L oco AYiedeń no tow ano  dziś za 50 k ilo  
n astęp u jące  c e n y :

P szen ica  'c isań sk a  )(,78 do 82 kilo) 7'8o 
do 8 ’35, b a n a tk a  (76 do 80 kilo) 7 ’55-—8'05, 
słow acka i '(76 do 81 kilo) 7 '55— 7'95, clolno- 
a u s try a c k a  (75 do 79 kilo) 7 '40— 7'75.

Z yto  słow ackie  (72 do 74 kilo) 6 '70  do 
6 -95, rozm aił e w ig ie rsk ie  (72 do 74 kilo) 
6 '70— G'90, austryackie*. (7 l do 74 k ilo ) 6 '65 
do 6-90.

Jęczm ień  m oraw ski 8 '25— 9 10, z do lin y  
M oraw y 0-00—0430, słow acki 7 ’35—8 -30, ze 
s tacy i nad  środkow ym  D u n a jem  6 '90— 7-25, 
p ó łn o cn o -w ęg ie rsk i loco s tacy a  OKO— 7 '90, ci- 
sań.ski loco s ta c y a  5 -90— 7430, jęczm ii fi n a  
]łaszę 6 '60— 7'00.

K u k u ru d z a  w ęg ie rsk a  6 '70— 1495, now a 5'20 
do &'60,<-'(OiiKpiantin 7 '50— 7'80, now a 6 '30—6'75.

O w ies w ęg iersk i ś red n ie  g a tu n k i 7‘7t> du 
7'95, p rim a  7 ’95— 8'25, czeski i a u fitry a c k i 7'6'5 
do 7'80.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU '.
(Depesze poranne).

Wiedeń. P ro je k t u s ta w y  o ubezp ieczen iu  
e m e ry tu ry  osób, b ęd ący ch  w służb ie  p ry w a tn e j, 
o raz  n ie k tó ry c h  fu n k e y o n a ry u sz y  w  służbie  p u 
b licznej, uchw alonej p rzez  obie Iz b y  R a d y  p a ń 
stw a, o trz y m a ł ju ż  s a n k c ję  cesarską. U staw a  
ta  wmhodzi w  życio w  dw a la ta  po je j ogło
szenia. O głoszenie n a s ta p i w  d n iu  1 s ty czn ia  
191 >7.

Wiedeń. Poczfcmistrze i ekspedyenci p o 
cztow i o trzy m y w ali 200 lu b  100 k o ro n  rocznego  
d o d a tk u  służbow ego, k tó rag o  jed n ak o w o ż  n ie  
w liczano  do em ery tu ry . A ¥krótee będzie  ogło
szone rozporządzen ie , a b y  d o d a tk i te  b y ły  w li
czane do em ery tu ry .

Budapeszt. Pester L loyd  zam ieszcza in te r-  
y i c  w  z p rezy d en tem  m in is tró w  W ekeriem , 
w  k tó ry m  om aw ia  on ekonom iczne położenie  
W ęgier, a co do kw esty  i u g o d y  z A u s try ą  o- 
św iadcza ,-” że rząd  w ig ie rs k i z a ją ł to  s ta n o w i
sko, iż nic n ie  może u s tą p ić  z ugody , jak ą  z a 
w a rli Szell i K o erb er. G d y  zaś rząd  a u s try a c k i 
ośw iadczył, że n ie  m oże n a  to  się zgodzić, 
p rze to  okaza ła  się p o trzeb a  n o w y ch  rokow ań. 
T e  ro k o w an ia  re fe ren tó w  obu  s tro n  są w łaśn ie  
n a  ukończen iu . K ilk a  k w e s ty i zasadn iczych  
referenci p o zo staw ili do rozstrzygn ięc ia, m in i
strom . Rokow7a n ia  o b u stro n n y ch  m in is tró w  
pra w dopodobnie odbędą się w  m iesiącu  s ty 
czniu , a w ów ćzas okaże  się, czy m ożna ugodę 
doprow adzi'- do sk u tk u , czy  też  n a leży  ułożyć 
sposób p ożycia  obu połów  m o n arch ii n a  zasa
dzie w zajem ności aż  do r. 1915.

Rzym Osserraiorc Iłom a no zam ieszcza z a 
p rzeczen ie  Kordd. Alby. Z ły. w  sp raw ie  don ie 
sien ia  pism , że P a p ie ż  L eo n  X IIT  o trzy m a ł by ł, 
lu b  p rzy n a jm n ie j z ażąd a ł 5)00.0(10 fran k ó w  i 
d o d a je : N ie zap rzecza liśm y  te j n ikczem nej p lo t
ce, g d y ż  sądziliśm y, że p rzez fo byśm y  o b ra 
z ili zd ro w y  rozsądek  naszj-ch  czy te ln ików . J e 
dnakow oż przy jm ujenny do w iadom ości to  u rzę 
dow e zaprzeczen ie  rząd u  b erliń sk ieg o  i szczęśli
w i je s te śm y  z powrodu su b te lnego  Uczucia tego, 
k tó ry  to  zap rzeczen ie  k aza ł zam ieścić.

Rzym. O negnaj o 11 p rzedpo l. P a p ie ż  p rz j7- 
j ą ł  w*śal.i tro n o w ej członków  św iętego  ko leg ium ,

k tó rz y  p rzy b y li, a b y  z łożyć , ży czen ia  św ią te 
czne i now oroczne. Z jaw ili się w szyscy k a rd y 
nałow ie , z w y ją tk iem  obu kardynałów 7 ATanu- 
fellich , k tó ry m  p rzeszkodz iła  śm ierć  ich b ra ta , 
k tó ra  n a s tą p iła  w  d n iu  poprzednim . D ziekan  
«w. ko leg ium  k a rd y n a ł X  O reg lia  clal w y raz  
życzeniom  i uczuciom  ko leg ium  św., poczem  
p ap ież  w  odpow iedzi w yraził podziękow anie, 
oraz nadzi.iję, że w  m yśl zapow iedzi B ożej, K o 
ściół n ig d y  n ie  zostan ie  zw yciężony  p rzez  w ro 
ta  p iek ie ł. O m aw iając po łożenie  wre F ra n c y i, 
p rosił członków  św. ko leg ium , aby  w ty c h  św ię
ty c h  dn iach  podw odi sw e m od ły  za  n aró d  f ra n 
cuski, i w skaza ł na  to , że jed n o ść  i zgoda b i
skupów  i k le ru  fran cu sk ieg o  w7 ty c h  czasach  
w yw ołu je  podziw  całego  sw is ta  k a to lick iego , 
n ap e łn ia jąc  serce O jca św. o tuchą.

W  końcu  p ap ież  ud z ie lił zeb ran y m  b łogo 
sław ień s tw a  aposto lsk iego .

Rzym. Papież zamianował audytora w sekre- 
taryacie stanu msgi. Montagniniego na znak spe
cjalnego uznania apostolskim protonotaryuszem ad  
instar partioipm duini.

Paryż. Senat uąhwal-ił 183 głosami przeciw 
80 ustawę Biianda, dotyczącą spraw y rozdziału 
Kościoła od państwa.

Paryż. Uwaj współpracownicy pisma konser
watywnego Soleil złożyli w prefekturze policjo o- 
Świadczenie, że w św iątyni masońskiej Loży „AA iel- 
kiego AA^scliodu11 codziennie clicą 'odbywać zebrania 
w celu kultu  masońskiego. AA7idocznie idzie o w y
szydzenie przymusu dek larac ji. Policya nie chciała 
przyjąć oświadczenia. ATowczns obaj dziennikarze 
przesłali tę  dekiaracyę prefektowi policji przez 
woźnego sądowego.

(Depesze popohidnioiee).
Kraków. N a o d by tem  w sobotę posiedze

n iu  k a p itu ły  k a te d ra ln e j k rak o w sk ie j x. b isk u p  
B an d u rsk i z rezy g n o w ał z k an o n ii k rakow sk ie j.
ATczoraj w ieczorem  x. k a rd y n a ł P u z y n a  dał 
ob iad  p o żeg n aln y  n a  cześć x. b isk u p a  B an d u r- 
skiego.

Kraków. AA7czoraj wieczorem odbyło się tu 
pod przewodnictwem wiceprezesa Adama hr. K ra 
sińskiego posiedzenie rady nadzorczej sanatoryum 
dla chorych piersiowo w Zakopanem. Z jwzedłożo- 
nego przez dyrekcyę sprawozdania okazuje się, że 
w miesiącach letnich frekw encja  cokolwiek się 
obniżyła, prawdopodobnie skutkiem wypadków pod 
zaborem rosyjskim, obecnie zaś w ostatnich tygo
dniach wzrosła i waha się międzj7 85 a 90 pacj^en- 
tóu dziennie.

Wiedeń. W  Sejmie dolno-anstiyackim p. L u e- 
g e r  postawił nagły m niosek w sprawie zatw ier
dzenia ustaw y o objęciu przez m. AAuedeń rękojmi 
za zobowiązania Centralnej K asj7 Oszczędności 
gminy wiedeńskiej; a p. G e s  s m a n  nagły wnio
sek wzywający AYydział krajowy, aby jeszcze w 
ciągu bieżącej sesyi przedłożył projekt ustawy7 zni
żającej dla urzędników krajowych czas służby7 z 40 
la t na 35, a naw et 30 lat.

W niosek ten, mający na celu jedynie skapto- 
wanie urzędników autonomicznych dla partyu Gess- 
mana, wywołał oburzenie wśród posłów i na ga- 
1 eryach.

Serajewo. Arcybiskup x. Stadler w Saraje
wie ogłosił list pasterski, w którym wzj’wa do 
składek na rzecz wypędzonjTch dncbowny7ch fran
cuskich. Składki m ają by7ć przesyłane do Serajp.wa, 
skąd je  arcybiskup odeszle kardynałowi X. R ichar
dowi do Paryża.

Cnarków. Na tutejszym dworcu jeden z po
dróżnych rzucił bombę, której eksplozy7a zabiła dwócli 
podróżnych, a wiele osób poraniła. Pow stała pani 
ka, a publiczność poczęła uciekać w kierunku m.a- 
sta. Dworzec otoczono wojskiem.

Barcelona. N a jed n ę j z ulic  m ia s ta  ek sp lo 
dow ała  bom ba. J e d n a  osoba zo s ta ła  z ran iona .
A resz to w an o  trzech  ludzi.

Waszyngton. Assoeiałed Preąs donosi, że 
s e k re ta rz  s tan u  d la  w o jny  T a f t  o trz y m a ł od

ik jp ć ie  używanych uszyu do pisania
pierwszorzędnych systemów 0

tanio do nabycia. ®

Bliższa wiadomość w gener. reprezentacji ^  
meszys do p sani o @
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w Pasażu Hausmana I. 3  a. f. piętro.

p row izo rycznego  g u b e rn a to ra  K n b y  M agoona 
wdadoniości, z k t.ó iych okazu je  sio. -że w różnych  
częściach wyTsp y  p a n u ją  w  m n ie jszym  lu b  w 
w iększjun  s to p n iu  zam ieszki. P o jaw ia ją  się b a n 
dy, k tó re  p lą d ru ją . N a  p ro śb ę  M agoona zarza^- 
dzil gem . B ell znaczne w zm ocnien ie  załogi am e
ry k ań sk ie j na  K ubie. Po raz  pierw szy ' od cząsu 
obsadzen ia  K uby  p rzez  A m erykanów 7, w ojsko 
a m ery k ań sk ie  zm uszone je s t  za jąć  się tłu m ie 
niom  zaburzeń , zam iast, j a k  do tąd , pozostaw iać  
t-o k u b ań sk ie j m ilicy i krajowmj. AAć p e w n y *  
ko lach  w ra ż a ją  to  za  oznakę, że k u b ań sk ie  
wdadze cy w iln e  n ie  zdo ła ją  ju ż  trw a le  u trzy m ać  
spokoju  n a  wyysnie

HO TEL FRANCUSKI.
L w ów  — P lac  M aryaek i.

Tifistmiracyu. P o ló j do śniadań. Wszelkie, u n ia  i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 27 grudnia. AV. Kawski z 
M ieka. Z. T ittenbaum  z Rosyi. S. C hrząszczewski 
7. Loszniowa. B. K aiser z Brzeźnu. 8. Tyszkowski 
z Ivossow7a. \Ar. Ogorzałkowie z Kamionld Strumi- 
łow ew7ej. N. Siechulski z Krakowa. E. Lorenowiez 
z Borszczow a. B. Zimmer z Mikuliniee. Cli. AA"ol- 
fowie, Jl. Schenker, A. Tauberowie i M. 8chechter 
z Przemyśla. N. Rosental, L. Schiitzner i AA". Bi
liński z Borysławia. K. Rakowski i W . "Radzimiń
ski z W ołynia. K. Pietrftjmki z Kolaczkowiec. E. 
Dobrzyński z Łukaww. J . Chmie.lew ski z Żytomie
rza. B. Gryziecki z Złotego Potoka. M. Filipowski 
z Bieńkowiec. J . Mandl 7. Budapesztu. J . Hordzie- 
jew ski z Szmajkowczyk. M. Popowiczowa z Tarno
pola .T. G-agnla z Gródka. K Turzański z Żółkwi. 
K. Modełewski z Król. Polskiego. A. br. Kocha
nowski z Stawczan. M. Bilski z Przemyślan. E. 
Schirmei z Brodów. H. Sawc.zyński z Bełza. U 
Majewski z Krakowa. J . Dudziński z Czermusznej.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A LBERT SZKOAA"RON.

L w ów  — P la c  M aryaek i.
Przyjechali dnia 27 grudnia, Z. br. Brnnicki 

z AAKgier. A. Pędracki i J . Kiwiaiwwski z Turki 
n/Str. AA'. Strzeleccy7 z N o w o s z j 7c .  J . Seeligman z 
Nowosiółk Di. J . (Miszke z Czerniowiec. S. K ę
dzierski z Meryszczowa. Dr. Biunbac z Suczawy. 
E. Obertjniski z LJmowa. K. Obertyński z Stroni- 
bab. T. Haszlakiewicz z Rosyi. R. Lessów i radzca 
Szumski z Borysławia. M. Stefan z Gorlic,- E. B redt 
z Ottynii. T. Słonecki z Zadorowa

dla
puhrony
przeciw
f a łs z e r 
s tw em

W Y PA LO N Y  ZNAK NA KORKU.

MATT01EM

Sauerorunn.
Rok założenia i853 .

Dom bankowy i kantor wymiany
pod firn ą:

AUODST SCEELLISEESG & SYH
u l. K » ro la  L u d w ik a  1

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
losy, monety itp. po jak  najdokładniejszym kursie
dziennym i poleca od lat, 22 
dzacą polską gazete losowań

. n a  m m i .
wraz z Ogólnym Przeglądem 
rzykiem na rok 1907, Której 
K. 3.40, a na prowincyi K. 3.60

we Lwowie wyclio-

TE S  A “
Losowań i Kalenda- 
prenumerata wynosi

Budapeszt 27 g ru d n ia . (G iełda zbożow a). 
(K ursa  w k o ro n ach  i za  160 kilogram ów  
Pszenica, n a  k w iec ień  14'S6— 14'8S, n a  p a 
źd z ie rn ik  1 5 4 4 — 1546; ż y to  n a  kw iecień  1 3 1 4

NAD ESŁAfiE.
Rubryka ta nie pochodzi od Relakcyi, nie bierze 

ona za ifią na siebie żadnej odpowiedzialności.
I e)

f .  g f u tu  f f  S ^ ó r ę  ^

t  d e l i k a t n ą .
W iZ ) c ń e  do  r-ibyciśŁ

Dentysta D r . I g n a c y  B a n d a n e i'
ordynuje u l. @ vkatu8ka 16.

Pl< mlir ilnlp, porcolarionri*, >^by 8 tu n re , tereny i i.

Kupujcie!

p r s ./d z jw e  /TF
j  e d y n  i e  /zm ism p i „

z  n . a f k a  
T ró jk ą tn ą

— 13 4 6  ; ow ies n a  kw iecień  14 '96—14’98. — 
K u k u ru d z a  n a  m aj 1907 r. 10 2 2 —10'23 — R ze
p a k  na  s ie rp ień  2 6 0 0 —2G'20. — O ferty : m ie r
ne. — l  hęć k u p n a : m ie rn a . — U sposobienie- 
u sta lone . — P o g o d a : m róz.

G ie łda  południowa (godzina 12 minut 30) 
AAdedeń 27 grudnia.

Marki 117.67, renta majowa w ęgierska
renta koronowa 95'8pj akcye : austr. zakł. kredyt. 
689-50, węg. zakł. kred. 838-00, anglobanku 317 00, 
iiiiionbanku 577-50, bankyereimi 561 00, liinderbanku 
a.63-00, kolei państw. 6B5-50, lombardy 175-50, akcye 
koleiE ibetbal 456.00, fabrj-ki broni 000.00, tytoniowe 
000-00, aluiny 637.75, Bima M uranj7i 575.50, prag. 
T. żel. 0000.00, losy tureckie 1G3 00 ruble 253.25. 
Usposobienie: silne.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1906 r według czasu środkuwo-europej-

skbsr-o.-
Przj-filiodzii eto l n o m  : r

Z Krakowa- 2 .3 t%  1 S O , £  4 0 ' ,  5.50», 8-45, 5.25, 9 40'
Z Rreozo-fca: 10.85. f
Z Podw cloczysk na dw ortec główny 7,20, 11.45, 2.20, 

5.5 . 10,30’
Z Potlwofc.ezysk ns Po>’*am oie: 2 05, 7.09. 11.25, 6.25, 

10.12“.
Z O -enno-dee: 12.20*. 1.40 6.10, 5 45 ,9 .05*.
Z Kołomyi: 10. 5.
Ze Stanisławowa; 8.05 
Z Ba wy i Sokr-la: 7 5).
Z Jaw orow a: 8.18, 4.87,
Z c-amhora 8.! 5, 1.60, S.20*.
Z ZiOY-oeinego: 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tncbli: 3.55.
Z  B ełtca: 1.50.

O d eh o d ią  i t  Ł n « n t :
Do K ra kawa 8 .2 3 ,1 2 .4 5 * ,  2  4 5 ,  4-05*, 8.85,6.85*, 11.00* 
Do Kresiowa.- 4.06
Do Podw ołocsysk z dworot głów nego: 6.20, 10.55 2.21. 

6.15*, 9.50*.
Do Pedw ołoctysk  8 Podiam oza: 2  3 6 ,  6 85, 11.15, 6.87* 

10.C8*.
Do Czeruiowiet. 2.51, 2 .4 0 , 6-15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.30*.
Do R aw y i Sokala: “-ż" .
D e Jaw orow a : 6.55, 6.00*.
Do Sam bora. 8.55, 4.15, 10.61*.
Do F.clomyi i Żyda, aowa: 3.30.
Do Przem yśla, CLyrowa: 10.05*.
Do TAawootnego- 7.30, 2.80 6.25*.
Do B taca: 10.45.
Do Stanisław ow a, G iortkow a H u a ty n a : 9.10*.
Do Janow a 3.14.

U w a y a . Pociągi pośpiosrno drukowane są literami 
tłuste mi; pociągi nouue einaeione są gwiazdky. Pora 
noona liery się cd gods. 6 wisuiór do 5 min £9 rano.

«  Firma E .  H A U S M A N  ‘
^  Amerykańskie urządzenie biurowe. a

eek«%Tce3 ttefc<x»i®@€..ie6 »?® ue:

W i e d e ń s k i
B an k  Zw iązkow y

KarittT akcyjny:
K 100,GGO.O0a

Fundusze
rezerwowe:

K 2 8 ,0 0 0 .0 0 0

FSffa m e  L w o w ie
LWÓW

w* własnym gm achu r n y

ni. J a p M l l e i  1. 2.
Telefonu nr. 57. D yrekcya

Telefonu nr. 858 K ant r wy- 
miar,y.

Zakład oen tratny  .- 
W iedeń:

KTLIK: Anssig n]t>. Bor no, Budapeszt, tJzer- 
niowco, CiepL'C», Frie* 
dok-Mistck, Grac, Praga Prościej ów. W, Keii- 

eradT ł 8t. Pólten.12 kantorów wyintuny 
i kas deno*/.vtowych 

we Wiedniu-

ima j. tiebethnera i Upołki«
poleca n o w e  w y d a w n ic tw a  własne i homis .wc :

Andrejew  L . Gubernator. — Chrześcijanie. — Kłamstwo fłó -' 
m aczy ł z o ry g in a łu  B olesław  Pocllewski 

A ndrew s Jane. O  siedmiu uiostrzyczKach. O pow iadan ie  dla 
dzieci, p rz e k ła d  z an g ie lsk iego  E . L.' K a r to n  

A rysto fanes. Żaby. K om edya. Z g reck ieg o  o ry g in a łu  p rze tłó - 
w aezy ł E dm und  C;ęglew icz . . • •

P ełza  ty ł .  Kobieta w poezyi polskiej. G los poetów  o k o b ie 
cie. AYydanie 2-gie. "W ozdobnej opraw ie  

Bolesłanńta. Naa Spreą. O brazk i w spółczesne 
Brserdński J ó z e f  P ro f. O  stosunku Kościoła do Państwa we 

Francyi w ćjw ietl©  d okum en tów  b ia łe j k sięg i S to licy  św. 
Dakowic.cLa Z. rienryś Skowronek, opow iadan ie

—  Michałek, o pow iadan ie  z czasów  J a n a  K azim ierza  
Gołąb J u lia n  K s . O tłómiczoniu Nowego Testamentu przez

ks. J a k ó b a  W ujka, . . . . . . .
G ruszecki A rtu r . B o jow nicy . Pow ieść w spó łczesna na  tle  in -  

yTednt w olnościow ego w  K ró lestw ie . O k ład k a  ry su n k u  J a 
na Bukow-skiego . . . . . .

Crunwwsld M aryan. Medale Jagiellonów. Z 29 tab licam G  K. 
20"— . N a  cze rp an y m  p ap ie rz e  . . . . .

Hoesick F. Stanisław Tarnowski, R y s ży c ia  i p rac . u  p o r
tre ta m i i ry c in am i. 2 to m y  . . . . .

Korzon Tadeusz. Historya nowoczesna (1788— 1805). U zu p e ł
n ione  la to p isem  X IX  stu lec ia . Z d odan iem  genealog ii, 
m ap y , 42 ilu str . i ro zk ład u  le k c j i  . . . .

Leszczyński F d u w d .  Płomień ofiarny, poezye 
Likoucski ks. biskup. Wyciąg z krótkiego katechizmu dla szkół 

ludowych, u zu p e łn io n y  p rzez ks. AV. B adow sk iego  
Mcmn M aurycy. Wincenty Pol. St udy tun  biograficzn.o - k r y ty 

czne. Z  2 p o rtre tam i. T om  I I  . . . .
M arcinowska Jadw iga. Kościuszko, d ra m a t .

— Wyśniony dramat . . . . . .
OcTertkoiesld H enryk. Klucz. P oezye . . . .
Peiter M aryan  dr. Stanisław Staszic Z 5. ry e .u B ib l. M acie

rz y  N r. 35) . . . . . . . .
Rómjcki Z ygm unt. Raj ziemski.
W ysp iańsk i Stanisław . Skałka- D ra m a t w 3 aktac-h

D o  n a b y c ia  w c  w s z y s t k ic h  k s ię g o r n ia e li .J

ie
Eorou

1-80

1-80

3 —

7.80
1-20

— •40
— ■50

1 -2')

4-— 

30-— 

10-—

7.50 
3 .—

— ■24

6-—
4.50 
B-— 
2 50

— •40
— •80 

2 "50

Załutwia ttsBolkie interesu b aak o re , o ra i tranaałs-yo w easreŁ kantorów  
w /m iany  wchodEąco a m ianow icie:

Przyjmuje wkładki «  rachunku ciekow ym  W rach. bieżącym. 
Prayjm-rtja w kładki na 3-6°/0 książeczki wkładkowe O oroceota- 

WMtie ro tpoc^yna t  dniom następnym  po sło ien  a wkUdki & koń- 
e ry  się t  dniem pepried ająryni podjęcie w kładki. Podatek rentow y 
opłaca bank % w łasnych fundussiw .

Eskonlalc weksle, otw iora kredyty  i n ts ic ia  sabcaki w podkład [ l- 
pierów wartoSoiowych.

P .lep ro w ad is  wssclkie obroty giełdowe na ta tkach  krajow ych i nogran. 
Kupu|e 1 sprzedaje papls.-y wartcacJowe, waluty i przekazy  

ua ra g ra n io m t mii-jsca.
Wydaje listy kredytowo na wstysłkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich ntiejse&ch krajowy cl) i zagrani

cznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza mcmi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylos )waoia. 
Rewiduje bezpłatnie uumera iosów i iunych papier-aw wartościo

wych, podlegających losowaniu.
Najkorsy".tnie sza w arunki. — Pilno osuw anie nad in teresam i Łiienteń. 
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i roz

gałęzionymi stosunkami w całym świacie kupieck-im.
Zakład  zastawniczy udziela ralicst-k a a  kosttow ności i pspiery war- 

toa^.cwa,

s e s s s s s s s s s s s s s s s s s s s i

THE MUTUAL
Towaiłystło ubezpieczeń życiowycti i Snąi Mo

Z «łożone w r. 1 8 4 “'. ..Czysta wzajemuoóć *.
Mutual p o siada  z pomiędzy7 w szystk ień  światowych to w a- 
rzy sfw  ub ezp ieczeń  największy m a ją te k , k tó ry  je s t  jedyną 

własnością ubezpieczonych .
A k ty w a  z d n iem  1 sty czn ia  19^*6 2.323, <48.536-25 ko ron . 
(2  miliardy 323  milionów 748 tysięcy 5 3 6  koron i 25 groszy) 

372,193.687-02 k o ro n  R eze rw a  zysków  ubezp ieczonych . 
S ta n  k a p ita łu  u bezp ieczeń  z dniem  1-go s ty c z n ia  19Gb 

7 miliardów 8 4 4  milionów 408  tysięcy 271 kot on.

Genfiralna Pyrckcya na Austryę Wiadeń 1 Kariitneriną 2 .

Jenuralna Ajenuja Sokal & Lilien L i j w .
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m

S. kup*zyw, galicyjski #  akcyjny Batek hipoteczny
w e  1 1 ^' owHe

Filie: w Krakowie, w Czemioweach, w Tarnopolu, Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwoloezyskacli, w Nowosielicy.

A N TO R  W Y M IA N Y
kupuje i sprzedaje wszelkie pagięry wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc widnej prowizji.

Ubezpieczanie losówZ lecen i giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniej szyin i warunkami i udziela wszelkich

informacyj co do pewnej i korzystnej

Ł c  liśŁ  j m € $ J  I  & Ł  m j p l ł W 4 m  ^ # § #

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia

prowizji i kosztów,

p rz e d  s t r a t a  z p o w o d u  wylosowania.

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D K I

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela

na nie zaliczek.
Bezpłatne przeglądanie numerów

i inny ch papierów podlegających losowaniu.

Nadto zaprowadzone na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe (Safe Deposks).
Za dopłaty 50 do 70 koron Kpinie, depozytaryasz otrzymuje w siałowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie b e z *  

p ie e z n t e  S  liysIlF d i.lS ®  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące »ię do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Zofia Kłosowska
wdowa po c. k. Racicy Rządu i Dyrektorze Kolei Pań

stwowych
o p a trz o n a  śvr S ak ram en tam i z»snęł& w P a n u  d n ia  26-go

g ru d n ia  b. r.

W  sm u tk u  p o g rążo n y  sy n  i synow a z a p ra sz a ją  k rew 
nych , znajom ych , p rz y ja c ió ł i pob o żn y ch  ch rześc ian  n a  
c nrzęd  pogrzebow y, k tó ry  się odbędzie  w p ią te k  d n ia  28. 
g ru d n ia  o godzin ie  l.L ra n o  z dom u ża ło b y  p rz y  ul. Osso
liń sk ich  1. 12. na  c m en ta rz  Ł y czak o w sk i do g robow ca ro 
dzinnego .

Msze św. żałobne odbędą się w  p ią te k  28. i w  so
b o tę  29. g ru d n ia  o godzin ie  8 1/, ran o  w  kościele p a ra f ia l
n y m  św . M ikołaja.

Lw ów , dnia M . grudnia  1906.

„ C O N C O R D IA  “ A. K urkow sk i.

- .-dsteś «.“*.« ‘ " r-f'' ■

a  k  j f e f t Ł P  - w * - - * m ..

t
D Z I t J H l A

i

ukochana córka
Jan a i Anny Nowakowskich

ui zennica VII kl. szkoły im . św. Anny 
po krótkich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramentami, 

usnęli w Pana dnia 26-g.j gruduia 1906 roku w 13. wiośnie życia.
Eksportacya zwłok odlyazie się w piątek d da 28. grudnia 1906, 

o gedz. 2*/j. po południu z d-oin żałob® przy nl. Szept r< Kich 1. 41. n .  
cmentarz Łyczakowski, na k tórą w smutku pojiążeni rodzice wraz z Ro
dzeństwem — krewnych i znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 26. grudnia 1906.
-Concordia* A. Kurkowski.

P . a k ł f C i n a  p r e z e n l a  n a  S w a *  
id k ę  poleca p« m lżonych oe 

uaeh
Skł l PIj c Ic i Cerezyn iklch 

  Lwów, Halicka fp.
H . . s n a l .  i d

i ptahic aeso r.tc w, ijc_. , aiądaó num e
ru  okai owego „G asaty handlowoj*. we 
Lwowie A b o o a a  tu t od dsiś do k iń o a  1907 
w łą-znie z roozniŁiem finansowym wynosi 

4 kor.
W y b o r » y  m l Ad ŚMerowy kuracyjny 

s włarnych pasiek 5 klgr. twardy 6 kor 
„rarytas raiodoborów* jfąsto płynna pa
toka) 6 tor. 60 fcl. franco. Jłroaaurhi o 
miodzie darmo K o r z e n le w iC Z  t u  na 
uczyeiel łw a n c z n n y

R z ą d z c a  d ó b r
w, soofcztrcnaio wybsstatcony A gr on m 
wzorowy a d a d n l.tra to r  z długoletnią 
p r a k ty k  i pie-wszorsędnom i poJec enianri 
poszukuje losady. Łaskawe s^o saen si 
przyjm uje O r o b n t e w i c z  Kraków Ka 

to ry k a  3.

f t i l e d y l  ' S g
Czysto pszczelne i naturalne ! Miód — p a
toka blaszanka i  kg. K. 6 .— Miód stoło
wy do picia gąsioret 4 litr. K. 5‘<i0. Miód 
a la Malaga do picia gąeiorek 4 litr  K 
6 60, jak  zwykle wszystko franco za zali
czką caty rek wysyła: E k s p a r l  m io d u  
D e n y s ó w .

Małżeństwo!
24-let-nia paulin , ch rześc ian k a , sie
ro ta  po  p rzem ysłow cu  i w łaścicie 
lu  dóbr, po siad a jąca  m a ją tk u  K or. 
230.000 p o szuku je  celem  m a łżeń 
stw a, in te lig en tn eg o , w y k sz ta łco 
nego  m ężczyznę. T enże  m oże b y ć  
oficerem , w łaśc ic ie lem  dóbr, w y ż
szym  u rzęd n ik iem  lu b  p rzem y sło w 
cem. Z głoszen ia  ty lk o  w  ję z y k u  
n iem ieck im  i p e łn y m  adres«m  pod 

. ,Gresellsch a fte i i n ‘: p o stlag e rn d , 
A hbazia . D y sk re c y a  zapew n io n a

S 8 8 2 i & 8 8 & 8 8 8 8 8 <

■ i*. ’ v ś rA.* ’• . ’• r" •l’.'k!.ihjiJU.ł.1' /.'ńśTś'.

Tysiące ludzi
■zbawiają stę zs.ro Ikón churób s pogoda pztociągu 

w śle ursądsony ch klozetach.
6UTTMANNA w y sz c z e g ó ln io n e  n a g ro d ą  r z ę d o 

w ą  n a j ls p s z o

oryginalno patentowana

Klozety pokojowe
(pod gwuraneyą bsiw once) są dla - Boryoh i dsiooi konieozuoe*- % dla *dro- 

wy oh n jlepm g uchieną prsaeiw zasięhionia.
_jrj,-r .  i l lu s tra w e n o  c««R ikł g r a t i s  i f r a n c t. wysyła

o. i k uprsyw. fabryka kioretów

<Ęk
Lwów, ul. Jpgiełlofska 8.

oekruoo N siw ięksiy skład urządzsń dla łasienek klozetów, hy(;jen,- |  
spluwaczek, fcteli dla chrrjeh, ar»y*nłów do pielęgnuwania ehcryo>, żela-

• nyeh mebli itp.
WZ.APKB JKLADT:

Wludcd, Budapeszt, Karlsbad, a u k .r r » ł .

Majątek ziemski
7 0 0  m o r a  ó w  roli czarnoziemu, z go
rzelnią o 760 HI. kontyngentu do sprze 

dania. Wiadomość u

Wgo dr. W ładysława Sołowiji. 
Lwów, Mickiewicza 5.

GEHAa
Najnowszym wyna^skifem w swoim ro- 
dai u jest rati-ntowsnr korkociąg »Go* 

którego mccł.anizm jest Uk r rygi- 
n iln y  i prektymny, śe „ G e lta “ ndobył 
eob e w krótkim esasio, w całej Europie 
ogólne uz ia u e !  Nie wymaga on w ,̂ ,’e 
trz; mania w rąkaoh flaszki, gdyż lekkie 
ns iśnjęoie bocznych ramion korkociągu, 
choćby przez m-.łe dziecko lub sł r.ą 
)9obę wyk. nace, povrodnje natychmiast: 
we i spokojne wyjście korka arwet s naj
silniej sass, untonanej butelki! nG e h a u 
je -t ze stali, niklowany i sapakowsnr w 
łattcem pudełku. Przeszło 'iOO listów

W  « &  M »  »  « d  I A 4 K ®Jtr
dii miast, gmin, folwarków, faferyk, ejjrsłdów, ymauhów pulłlioznych, domów

prywatnych I t. d.
Pofizakiwani6 i uchw ycenie źródeł. M icrcenie studzi j h .  U ytaw ianie pomp. 

InbtAlacye dom owe a klozetam i, łarnenkami i t.. d.

C ea tra ln e
O  G i t  Z E  W  A  N I E

wszelkich systCRtów 
i W E N T  Y t f C Y  :Ę

Łaźnie, Mechaniczne pralnie‘1 suszarnie ił. d

projektują i wykonują:

m  h eo n im l N itsch  i Ska, K rak ó w , u l. K olejow a 18.
Najlepsze refereneya r. dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

Dr. UhiMY -  

V  x

w płynie
Doskonale odtłus ic.sa i od- 

k a ia  skórę, a*[<obiega 
w ypadania włosów, — 
wsKaouia ioh porost, Do 
nabycia w tar bniej- 
sayeh apte>i>oh, drogue- 
rj ttc h  i akładaeSperfum , 
Oiówno składy • — w* 
Lwowie M ar, Miko-ascfe; 
w K rakow ie: Rei»i.

"Własnego wyrobu
ajarnitury aa’onotra od 150 K., otoma* 
a j  i  fotele do spania od 45 K. Krs^sla 
skórą kryte od 12 K. Kredens- od 

170 E. poloo_ją

iSeliuster Toczyski
L w ó w  3  K ta]a  I b

2 0  p r o c e n t
opustu do Nawsgo Raku dsjsmy pr-y 
t  ..kupnie łyv-ndw , porty er, Itanek, 
kap .a łó ika  i maUryi n  eb owy.-h

S c h u s t e r  i  T o c z y s k i
Wkład mobil w łasn tga  wyrobu 

I p o ic ie łl  
Lwów 3 m *|a I 5

S t o l ik i
fsn U iy jn o  jd  fl K. N ursutki od .-60 
K . Podom ki haftow ane od 4 K. Aj - 
belki luksusowe stoscw ne na  p o d a r*  

polecają

Schuster i  Toczyski
S k ła d  m e b l i  i p o ó U e l i  

L w i w  3  N la ]a  I. 5 .

iHUMWWJWwmmMaisMi j -

W sądzie  Sanuk
stycznia 1907 rano

17.

L i c y  t a c j  ę
^ ó b r  I . a o w y r h  J  b łi  n k l
u ie e  (powiat

L ig ^  A .  « ■  WWt JT% en gfrt m Mk ^1 Iłunciu j-uunau. f aw  UDVOW

. G i l i  s % I A E d r t r 4 |  “ p”
De nabycia w pierwszorzędnych bcudljuh 
śelaacych, galanteryjnych, u iśowniosy h, 
porcelany i sastaw stołowyoh Inb u ge- 

n«r lnego zastępcy

J. F. Kleczeński
we Lwaiwie — SyKstu*ka 16.

yati j  bicnki i Kole-
L-sko) obszaru około 4240 

mg. 11. a — w czem około 1600 m?. sta
rego lasu hukowego ( jaworami Tlader- 
holz), około 90i) .ug ślicznego szpilkowego 
za 8 lat zdolnego do przetarcia — osobi.o 
C ta re g w  szpilkowego, b. gonne jo 14 io 
15 O1 0 mJ — około 670 mg. ionrr-j roli 
!ąk, pastwisk — reszt} około 10C0 ing. 
,-ręhów, z przeszło 60 b u t  nkami i t. p. 
C:ęży dług Ranku hipot. gal c. z procen
tami do 400.000 n . Ceny: szacunkowa 
Jabłonek 777.789 K. wywołania 518.52’Ć Kb| 
Kołonic 180 086 K. wywołania 120 C00 li., 
Uwcgę zwraca: w z b r a n i a n i e  oglądania 
tych lóbr przez w łaśc ic ie l, niemniej sza
lenie niskie oszacowanie Kołonic (aa obsza
rze około 150.1 mg.) posiadają-ycli jeszcze 
około 800 mg. lasu pięknego, 209 mg. roli, 
łąk, oastwiak (reszta zręby) — wlę -znie z 
bowyihi. około 30 stylowymi budynkami, 
wspaniałym 5 gatrowj ui tartakiem par. 
kompleir.ym, cxhaustorem (z fab rjk ' G 
Tophama), mstalacyą elekir. (6 lamp łuko
wych, 250 żarowych, połączoną z dworem, 
wiłami, hotelem piętrowym. Sam Zakład 

fabr. kosztował przeu ło 300.000 K.
Połol anie cał iści zachwycsjące, środkiem 
przecięte, równą seo ł) łączącą sta<yę kol. 
Lisko z Cisną Wywóz zewsząd b. łatwy. 
Cena morga zier n w okolicy między 500 a 

10C0 K.
Polowanie na jsienie idealne przynosi ro 

cznie 5000 K.

Tygodnik i l lus łrowany
korzystając ze zniesienia cenzury

r® zsze:m jl ziiaczr: e rozmiary.

Jk
D Z I A Ł

łllustracyi artystycznych i bieżących ogro
mnie urozmaicony.

w roku ud i? y  f * . Brndatki : sfef  k m-
1*4 0 7  rilMllA. A lb u m  z  @ | o l° p w y ^ h  k ^ ;

Piotra Stachiewicza „Boży nok 
2------1:"::: Dodatki powieściowe w arkuszach.

i

Ąk

P R E N U M E R A T Ę  P R Z E J M U J Ą :

Adiuinistraoya Tygodnika Illustrowanego
we Lwowie Pasai Hausmcna 9.

oraz wszystkie księgarnie i kamory pism.
We Lw ow ie: kwartalnie j  K. 60 h„ z prz.jyłką psuztową 7 K. 20 I Z oprawą dodatków 

książkowych: kwartalnie 8 Koron z przoeyłką pocztową 8 Koron 40 h.
.UntZ.ły OKAZOWE FmtJsPEHT) GRAtis” ”

R e d u k t o r  o J p o ^ - je d z ia ln y  V  i W a s f a W S K i i . Papii r z fabryki Braci Fiałkowskich Z drukarni E. iiiiarza.


